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Lwów d. 25. stycznia. 
(Głos Słowaków o Polakach. — Sprawy bieżące.) 
Z serdecznem uznaniem podnosimy głos 
Slovenskich Novin, wychodzącego w Peszcie 
organu Słowaków węgierskich, w sprawie 
polskiej. W artykule „Polacy* przedstawia 
on w gorących barwach krzywdy, jakie Pol- 
ska ponosiła i ponosi. „Serce się kraje. pi- 
sze autor artykułu, p. Kerczmery, widząc, 
że dźwigaią się Czechy, dźwiga Słowiań 
szczyzna południowa — a gdzież jest Polska?... 
Bracia Słowacy ! Wieleśmy cierpieli, wiele 
jeszcze cierpimy i snać cierpieć będziemy; 
nigdy jednak nie cierpieliśmy tyle, ani cier- 
pieć będziemy, co cierpieć musieli nasi bra- 
tia, Polacy. Dość wielkich utrapień i nie- 
Szczęść doznały ludy słowiańskie, ale takich 
jak Polacy, nie doświadczył żaden. Nie deść, 
że przez trzy jastrzębie pa trzy części roz- 
sSzarpany, ale zdaje się nadto — serce sa 
styga na myśl samą — jakoby narodu pol- 
skiego powołaniem było, wojowzć przeciw 
sobie samemu, niszezvć się, krew swą prze- 
lewać w ręku wrogów swoich.“ Autor przy- 
pomina ostatnie powstanie, gdzie Polacy w 
szeregach moskiewskich musieli bić się z swo- 
imi braćmi; rok 1866, gdzie Polacy w pał- 
kach pruskich walczyli z Polakami w poł- 
ach austrjackich, i wojnę obecną, gdzie 
„najdzielniejszych synów swoich traci Polska 
w ręku Prnsaka, mordercy swej ojczyzny, 
przelewa krew. aby pomódz zgnębić ten na- 
ród, który za swoią wolność i udzielność 
podniósł miecz przeciw wspólnemu wrogowi 
społeczeństwa, wojują, aby przygnębić tę wol- 
ność, do której sam wzdycha! Okropny los 
naszych braci, Polaków! Bo, jak widzimy 
z Gazely Narodowej, Polacy widzą to 1 sami 
cznją głęboke. Jakżeż oni srodze cierpią !* 
P. Kerczmery wierzy z całą otuchą, że 
nienaturalne to położenie Polaków musi być 
zmienione. Zdaje się, że sprawa polska bę- 
dzie podniesioną na konferencji londyńskiej. 
Ale tam ma wpływ ogromny główny wróg 
Polaków, Moskwa. „Widocznem jednak jest, 
że sprawa polska musi przecie raz być wzię- 
tą pod rozstrzygnięcie, czy to na jakiej kon- 
erencji europejskiej, czy mieczem. A któżby 
mógł na pewne powiedzieć, że się to nie sta- 
pnie przy podniesieniu sprawy wschodniej, 
która dosięgła już rozmiarów sprawy wszech- 
lałowiańskiej? Kto ku temu pomoże Polak 
to jeszcze rzecz wątpliwa. Zdaje się, ż6 Te- 
publika francuzka. Na każdy sposób z serca 
życzymy wydobycia się na wolność i niepod- 
ległość naszym sąsiadom granieznym * 


Wiadomości z Czech donoszą o niensta- 
jących konfiskatach dzienników czeskich, tak 
w Pradze jak na prowincji, tudzież o rozwią- 
zywaniu Rad powiatowych i gminnych (po- 
dobnie dzieje się i na Morawie). Rada gmin- 
na miasteczza Bubny pod Pragą została roz- 
wiązaną z powodu, że członkowie jej stoją 
pod śledztwem za przestępstwa polityczne. 
Przepaść między Czechami a Przedlitawią, 
mianowicie Niemcami, staje się z każdym 


(Pisma Lanfreya i Girardina. 
pod iyt: „Zamach 2. grudnia 1851“. „Dra- 
peau“ i minister Pinard.) 

W miarę jak postać Gambetty wśród 
cieniów nieszczęścia, jakie na Francję spadło, 
oświetla się promieniami wielkości, mnożą 
się jego przeciwnicy. Nie mówimy tu o prze- 
tiwnikach pruskich, © zdrajesch kraju. Ftórzy 
go czernią dla tego, ażeby się sari biało 
wydali; ale o niezadowolonych przyjacio - 
łach, o krytykujących republiganach, których 
potępienie więcci może zaszkodzić Gziałaniu 
męża, co ntratę idei obowiązku oraz cnoty 
uznał za przyczynę nieszczęść francuskich“), 
niż wszystkie iutrygi jego nieprzyjaciół. 

Mamy pod ręką pismo republikańskiego 
historyka Napoleona pana Łanfrey, pod tyt.: 
„Dyktatura nieudolności“, w które: głośny 
ten pisarz powstaje przeciwko kierownictwu 
wojny przez Qainbettę i żąda oddalenia go 
qd urzędu. 

Trzy miesiące wichśmy czasu, puwiada 
Lanfrey, do zorganizowania silnej armii 
Nie brakło ludzi — ale brakło umiejętności. 
Zebrano wielkie tłumy, których uzbroić i 
wyżywić nie było czem. Nie zniesiono starej 
wniennej i administracyjnej rutyny i wszyst: 
ko robi"no bez porządku i ładu Przez ni- 
czem nie motpwowane dymisjonowarie jene- 
rałów, odebrano ufność żołnierzom do prze- 
wodników, Z dziennikarzy trzeciego rzędu 
tworzono naczelników armij. Finanse oddano 
ekonomicznym awanturnikom Najważniejsze 
nrzęda pornezono politycznym eygańcm przy 

„gającym od rana do wierzora na pakt ze 
«iercją w obronie oiezyzny, Którzy jednak 
w rzeczywistości zawarli pakt z dobrą pen- 
sją. Leez eo było najgorsze, to, że nigdy 
prawdy o położeniu kraju nie powiedziana 

«ludności. Najważniejsze wiadoniości otrzymy- 
„wała Francja zą pośrednictwem zagranicznych 
gazet. Z nich to dowiedzieliśmy się © upad 

U Toulu, Verdunu, Schlettstadu, Amienu, 
hionyille, oraz innych fortee. Od dni trzech 
Smutna wiadomość o kapitulacji Metzu prze 
= M 


*) Mowa Gambetty na Nawy rok w Bordeaux. 
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gotowuje petycje do sejmu o zniesienie po- 
boru dod:tku szkolnego przez gminy, a prze- 
niesienie tego dodatku na fundusz krajowy. 
Czy to pochodzi z okolie czeskich, czy nie- 
mieckich, telegram nic powiada ; zapewne » 
niemieckich. 

Arcybiskup pragski cgłosił dogmat nie- 
o.nylności papicztiej; biskup budziejowieki 
ciągle się temu opiera Zwołanie synodu 
staje się coraz jv ewniejszem, przedtem jednak 
chce kardynał Schwareenbarg faktem doko- 
nanym załatwić sprawę tego doginatu, aby 
go już nie można podnieść ra synodzie. Czy 
młode duchowieństwo faktowi ulegnie. zdaje 
się wątpliwem. 

Sejm węgierski reklamował nieraz, że 
przy kolejach żelaznych na terytorjum wę: 
gierskiem mało jest urzędników Węgrów. 
Zarządy kolejowe zasłaniały się brukiem n 
zdoluionych do tego Węgrów. Rząd węgier- 
ski zatem wysłał kosztem swoim aspirantów 
n> różne stacje kolcjowe, aby się tam pra- 
ktyeznie włożyli do siużby kolejowej, na co 
rocznie po 15.000 złr. wydaje. Ssutkiem te- 
go zmieniło się «d 15, maja 1868 tak, że te- 
raz 32 procent posd kolejowych zajętych 
jest przez krajowców. 

Rada ministerjalan, ‘ska się dnia 21. 
b. m. odbyła w Wiedniu po przybyciu tam 
cesarza, dotyczyła tylko spraw bieżących. 
Co do przesilenia ministerjalnego, okazuje 
się. że ani korona ani p. Potocki, ani p. 
Beust z nikim nie zewiązywali rokowań ani 
w Peszcie ani w Wiednin. Wszystkie doty- 
czące wiadomości były mylne, a najmylniej- 
sią owa o powoływania p. Schmerlinga do 
objęcia rządów. p 

Ze sprawozdania węgierskiej komisji 
a legacyjnej o budżecie ministerstwa spraw 
zagranicznych, wyjmujemy następujący „0- 
gólny wstęp polityczny :* 

„Księga czerwona, jak ją dutychczas re- 
dagowało ministerjam spraw zagranicznych, 
zawiera krótki rxs hietoryczny postępo vania 
tegoż ministerjum, a dalej dokumenta, które 
ministecjam według swego zdania uważa za 
dobre ogłosić; wydawałoby się zatem, że 
cclem ogłoszenia księgi czerwonej jest głó 
wnie, zawartemi w niej datami i dokumen- 
tami popierać i usprawiedliwiać skreśloną 
we wstępie czynność polityczną ministerstwa. 


| Zdaniem komisji jednak, ogłaszanie korespon- 
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dzneyj ministerstwa spraw zagranicznych mo- 
że w państwach konstytacyjnych mieć tylko 
ten jeden eel: korp<racjom, do roztrząsania 
spraw zagranicznych powołanym, podać w 
ręce wierzytelną osnowę dekumentów dyplo- 
matycznych. Byłoby przeto do życzenia, aby 
się tego i w monarchii Austrjacke- Węgierskiej 
trzymano. Komisja wnosi więc: „Szanowna 
delegacja raczy wynurzyć życzenie, «by na 
przyszłość w księdze czerwonej wszystkie 
spraw zagranicznych dotyczące dokumenta i 
korespondencje, ttórychby ogłoszenie mię- 
dzynarodowych interesós „.onarchii nie na- 
rażało, ile możności wyczerpująco i obszer 
nie, wszelako bez żadnego wstępu i upowo- 
dawania, byly ogłaszene.* 

Przechodząc do stosunków zewnętrznych, 


szczęśliwych wycieczkach Bazaina. Opisywa- 
no wycieczki z Paryża, które wcale nie ist- 
Loary przedstawiono 
nam, jako napród obmyślany ruch strategi- 
czny, mający na celu zwabienie w pułapkę 
nieprzyjaciela. Czytanie tych biuletynów wraz 


` z aławną historią o trzech trumnach, będzie 


kiedyś arcyzabuwną rzeczą. Czas już naj 
większy położyć zoniee deklamacjom, samo- 
woli, obłudzie, miewiadomości i nieudolności, 
czas już, ażeby naród rządzony był przez 
ludzi, którzy się godnymi jego «każą. Fran- 
cja wiele widzisła dyktatnr, ale jednej nigdy 
długo nie znosiła, to jest dyktatury nieudol 
ności. 

Podaliśmy pismo Lanfrcya w streszcze: 
niu, nie przywiątując innej wagi do zarzu- 
canych w niem faktów nieudolności lub złej 
woli Gambecie, nad tę, jaką rzeczywiście 
posiadają, to jest wagę objawu łamiącej się 
jedności w obozie repnblikanów francuski 
Gambetta energią swoją poruszył masy fa- 
dności i więcej zrobić nie mógł. Ugrnpowanie, 
wyćwiczenie tych mas należało do jenerałów, 
których Francja nie posiada. Nie trzeba za- 
pominać, że z upadkiem cesarstwa i z wzię- 
ciem jego armii do niewoli, runęła cała or- 
ganizacja wojskowa, administracyjna i fiuan 
sowa tego kraju. Francja znalazła się w po- 
łożeniu, którego nikt przewidzieć nie mógł, 
w położeniu narodu powstającego bez broni, 
bez wodzów, bez pieniędzy, w którem wszy - 
stko należało tworzyć i budować od począ- 
tku. Pan Lanfrey nie powinien był zapo 
mnieć o tem, że nieprzyjaciel potężny, nie 
znużony, czujny, siły powołane pod broń wy 
zywał do boju i zaczepiał w chwili. gdy by- 
ły jęszcze niezorganizowane; żo Gambetta, 
przedłużając opór, jeżeli Francji nie uwolnił 
od najazdu, to przynajmniej honor iej ocalił. 
Fałszywe wiadomości kłaść ga karb jego po- 
lityki, jest również niesprawiedliwie, jak czy- 
nić go odpowiedzialnym za przegrane hitwy. 
W każdej wojnie, zwłaszcza też przy utru- 
dnionych komnnikaejach, rozchodzi się mnó- 
stwo wieści nieprawdziwych, których echem 
bywają nawet czasami raporta urzędowe. 
Rząd je powtarza w dobrej wierze, gazety 
komentnią. a dopiero później pokazuje się, że 
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Listy reklamacyjae nicopiecretowane nie nle- 
gają frankowaniu. j 


Mannikrypta drobne aie rwracaja sig, leeg by- 
waj nierezone. 


uważa komisj. za swój obowiązek «świsd- 
czyć, że co do swych mejących się przedło- 
żyć uwag stanęła ca tem samem polu poli- 
tyki neutralności, któraj się monarchią 
wobe2 wojny pruszo-franeuzkiej trzymała i 
którą w swoim czasie także legislatywa we 
gierska zalecała. 

Mianowicie była komisja przekonania. 
że trwająca dotad wojna dwóch mocarstw 


wywrze p:średnio wpływ głęboki na stano- ` 


wisko polityczue wszystkich państw europe"- 
skich i ustrój wzajemnych tychże stosunkow. 
Nie mogła wszelako zapoznać, że tak wy:tę- 
pujące na jaw formalne, jak i głębiej tkwiące 
realus powody tej wojny nie mogły monar- 
chii skłaniać do brania w miej ndziału, do 
popierania tej lub owej strony. Albowiem 
bezpośrednie, formalne powody wojny za 
nadto były obce reczywistym interesom mo 
uarchii; powody zaś głębiej tkwiące, jako 
to: niedowierzanie i rozjątrzenie z lat da- 
wnych, nakazywały monarebii Austrjacko- 
węgierskiej z»chowywać stanowisko neutral- 
ne, tem więcej, ile że te powody w szutkach 
swoich naturaluych mogły wewnętrzne ludów 
i krajów Niemiec ukształtovwanie podporząd- 
kować zmiennym wojny kolejom w sposób, 
który rękojmii trwałego rozwiązania podać, 
a zatem prawdziwym interesom  morarchii 
odpowiadać nie był w stanie 

Komisja oświadczając. że jej zdaniem, 
zajęte w terażniejszej wojnie przez mouarchię 
stanowisko neutralne, jedynie jest trafnem, 
wyraża zarozem przekonanie, iż zachowywa 
na w tym względzie neutralność, tem ne- 
wniej przyniesie owoce, im szezerzej, bex u- 
krytych myśli przyjętą będzie organizacja, 
jaką państwa niemieckie uznają za najodho- 
wiedniejszą do urządzenia swych wzajemnych 
stosunków. 


Podnosząc ponownie trafność polityki 
neutralności, komisja jednak bynajmniej nie 
myśli, neutralne stanowisko monarchii iden- 
tyfikować z odosobnieniem międzynarodow em; 
i dlatego zdaniem jej, monarchia powinna 
trzymać się polityki mądrej oględności, która 
stanowczo przyjęta i konsekwentnie przepro 
wadzona, zdoła z jednej strony przez ciągle 
poufne znoszenie się z resztą mocarstw — 
energieznie zapewnić możliwość harmonii eu- 
ropejskiej, a z drugói własne interesa i go- 
dność monarchii. 

Nie mogła też komisja przeoczyć sto- 
sunków Europy poładniowo-wschodniej, któ- 
rych przebieg tak mocno dotyka interesów 
monarchii, i które w ostatnich czasach przez 
jednostronne pewnego mocarstwa enropejskie- 
go wystąpienie na nowo wzbndzające obawę 
znaczenie przybrały. 

W tym względzie zdaniem komisji, 
szczegóły rokowań i rozstrzyganie takich, 
właśnie kiełkujących zawikłań i niezałetwio- 
nych jeszcze kwestyj międzynarodowych — 
tak z natury rzeczy, jak i w myśl instytucyj 
konstytucyjnych -- są przedewszystkiem za 
daniem rządu. Poprzestaje więc w tej mierze 
na uwadze, jako się spodziewa, że i w tej 
sprawie za główne zadanie przyjmie staranne 
zachowanie pokoju ; komisja bowiem ceni po- 


pomyłkam: sprawozdań Gamhetty gorszyć się 
nie będzie. Pruracy zwyciężają, a jednak 
kłamią. 

Niestrudzon; m podkopywaczem wpływu 
1 stanowiska Ganbetty jest także Emil Gi- 
rardin, który minował pod rządem Ludwika 
Filipa, republiki 1848, pod rządem Napole 
ona TII., a teraz pod rządem nowej republi- 
ki. Niespokojny a zmienny ten umysł st:łym 
przyjacielem jest tylko dla Moskwy. My Po- 
lacy cieszymy się stałą jego nieprzyjażnią 
od czasu, w którym zastrzelił gorącego zwo- 
lennika naszej sprawy, Armanda Carrel. Gi- 
rardin pobudzał ciągle do wojny z Niemca- 
mi. Gdy się Prusacy zbliżyli do Paryża, ra 
dzi} w dzienniku swoim Liberté puścić na 
nich z ogrodów zoologicznych wszystkie dzi- 
kie zwierzęta: lwy, tygrysy, hyeny, węże, 
gady, niedżwiedzie + pantery — sam zaś 
umknął z zagrożonego miasta. Na prowincji 
wygnanego z kilku miasteczek, aż wreszcie 


| 


osiadł w Tonrs, a teraz w Bordeaux, gdzie | 


wydaje dziennik, pisze dzieła i brosznry o 
wojnie i napędza Gamhbettę do pokoju 

W ostątniem piśmie swojem krytykuje 
nakazane przez młodego dyktatora pospolite 
ruszenie.  Pędzenie niewyćwiczonych mas 


do bitwy, jest to, powiada pędzeniem mło- ; 


dzieży całego kraju na wytępienie Nie dziwi 
się więc Girardiu skargom uciekających mo- 
bilów i usprawiedliwia powiedzenie równie 
jak on niesp>kojnego Kćratrego: qw on les 
envoie a la boucherie, Chce on, aby dobrze 
wyćwiczonych żołnierzy prowadzić w ogień, 
a nie powstańców. Jeżeli zaś to jest niepo 
dobnem, to nie ma rady, trzeba zgodzić się 
na pokój, chociażby przez Prusaków podyk- 
towany. Dalsze prowadzenie dzisiejszej Tze- 
źniekiej wojny nie powinuo być dozwolonem 

Więc Girardin, który pierwszy wypowie- 
dział we Francji hasło materjalistycznej dok- 
tryny, „każdy dla siebie i każdy przez sie- 
bie“ zgadza się dzisiaj na hańbę ojczyzny 
swojej. W poświęcenie nie wierzy, działanie 
moralne ofiary jest wediug niego kłamstwem. 
opór sile głupstwem, zgodzenie się z losem 
rozsądkiem. Jeżeli Girardin Francji doradza 
poddanie się i hańbę, cóż miał innego dora- 
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kój nietylko dla wypływających z niego bło- 
gosławieństw, ale uważa go także za naj- 
dzielniejszy środek i najsilniejszą dźwignię 
bytu, wzmocnienia i rozwoju monarchii. Ko- 
misja sądzi przeto. że odpowie tylko swemu 
zadaniu, gdy przedstawiając delegacji swą 
opinię, uważa za potrzebne podnieść przede- 
wszystkiem, jako zdaniem jej, wskazany po- 
wyżej kierunek tylko wtedy — ale też wte- 
dy z eałą determinacją — zamieniać należy 
na przeciwny, jeżeliby tak kazały wymogi 
bezpieczeństwa monarchii, jej prawa trakta- 
towe i warunki żywotne. 

Uważa też komisja za potrzebne dodać, 
że i drugi zeszyt księgi czerwonej, dopiero w 
ostatnich ezasach dodatkowo przedłożony, nie 
nie zawiera, coby skłaniało komisję do zmie- 
nienia wyłuszczonych powyżej uwag i poglą- 
dów, jeszeze na początku obrad delegacyj- 
nych, w grudniu r. z., powstałych.“ 

Wyznajemy, że sprawozdanie to, wska- 
zujące, w jakim duchu będą prowadzone ta- 
kże rozprawy dotyczące w walnej delegacji 
węgierskiej, do której nie przypuszczono ani 
jednego członka lewicy, przykre, a nawet bo- 
lesne wywarło na nas wrażenie. Najtchórzli- 
wszy koncepista ministerjum spraw zagrani- 
cznych, zdobyłby się na jaśniejsze, podnio- 
ślejsze sprawozdanie. Pominąwszy, że wnie 
siona na czele rezolucja jest dziecinną, wi- 
dzimy, że delegacja Węgier, kraju postępu i 
wolności, niczem innem nie jest, jak tylko 
kancełarją urzędniczą. Unikano w spra- 
wozdaniu nawet wyrazów: Francja, 
Prusy, Moskwa. Milczenia delegacji pol- 
skiej nigdy usprawiedliwić nie potrafimy — 
pojmnjemy jednak. że nie bardzo tęgiego bę- 
dąc ducha, nie wysunęła się sama jedna z 
jaką mową męzką w delegacji przedlitaw- 
skiej, widząc, jakie liche. małoduszne, tehó- 
rzowskie po prostu, panuje usposobienie mię 
dzy Węgrami. Widziała nasza delegacja, że 
niemasz między nimi Rejtanów i Korsaków, 
i sama zamilkła, choć powinna była objąć 
ich rolę z powołania polskiego. L Węgrów i 
Polaków, niestety, p. Beust zaraził sprytem 
swoim! 


Konferencje. 


O przebiegu- konferencji niema 
pewnych wiadomości. Dnia 18 b. m. 
reprezentanci rządów zebrali się w 
Londynie pod prezydencją Gladstona, 
aby sprawdzić swe pełnomocnictwa i 
jednocześnie mieli oni spisać protokół, 
w którym stwierdzoną została zasada, 
iż traktaty, podpisane przez kilka mo- 
carstw mogą być tylko za wspólnem 
porozumieniem zmieniane lab uchylane. 
Po owej czynności wstępnej, na wnio- 
sek prezesa obrady zostały odroczone, 
zapewne dla tego, aby Francja miała 
czas przysłać na konferencje swego 
pełnomocnika. Głoszono nawet, że po- 
slanem zostało do rządu  paryzkiego 


dzać Polsce ? Zastanowienie się głębsze nad 
pismami i działaniami tego człowieka, jako 
też Proudhona i do nich podobnych, rodzi 
przekonanie, że zasady materjalnej filozofii, 
kończą zawsze na nwielbieniu sukcesu. Gdy- 
by się one w Polsce rozpowszechnić miały, 
zginęliby pomiędzy nami ludzie poświęcenia, 
naród zaś posłusznie dźwigałby jarzmo na 
swoim karku, zrzekłszy się raz na zawsze 
sprawy swego Życia, połączonej z ofiarami, 
których materjaliści nie rozumieją. 

Do publikącyj mających związek ze spra 
wą Francji, uależy broszura drukowana w 
Lipskn p. t.: „Zamach 2. grudnia 1851 i 
jego działanie na Europę“ (Der Staatsstretch 
vom 2. Dezember 1851 und seine Ruckwtr- 
kung auf Europa). 

Zamach sam, który Napoleona zrobił 
zdrajcą republiki i cesarzem Francji, jest 
już dobrze znanym z wielu dokładnych opi- 
sów. W broszurze, której tytuł wypisaliśmy, 
nie opis więc zamachu rozciekawia, ale do 
dane dyplomatyczne dokumenta nigdzie do- 
tąd nie drukowane, z których okazuje się, 
że dzień 2. grudnia w Paryżu 1851 r. był 
wypadkiem. stawiającym Napoleona od razu 
w najlepszych stosunkach z dworami euro 
pejskiemi. Jeden za drugim spieszył z usua- 
niem i powitaniem uzurpatora, który po 18- 
letnich rządach doprowadził Francję na kra- 
wędź przepaści, i strącił ją z wysokości 
pierwszorzędnego mocarstwa. 

Książę Schwarzenberg, ówczesny mini- 
ster nustrjacki, w memorjale z dnia 29. gru- 
dnia 1851, nważał restaurację drugiego ce 
sarstwa we Francji za konieczną i będącą 
w interesie całej Europy. Jedna tylko Mo- 
skwa, pomna tradycji bonapartyzmu, nieprzy 
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ciwną była Napoleunowi III. Hrabia Nessel- 
rode w poufnej depeszy (listopad 1852) do 
hr. Kisielewa posła moskiewskiego w Paryżu, 
wypowiedział opinię, przeciwną drugiemu ce- 
surstwu. To nam tłumaczy, dlaczego tak 


skwapliwie w 1854 r. Napoleon stając w o- 
bronie Turcji, wypowiedział wojnę Moskwie. 

Czy dzisiaj, na wypadek sprowadzenia 
przez Prusaków Napoleona do Paryża, dwo- 
ry europejskie, które dotąd republiki uznać 
nie chciały, pospieszyłyby z powitaniem mę- 


zbiorowe wezwanie o wzięcie udziału. 
Późniejsze jednak wiadomości zdają się 
przeczyć temu. To jednakże nie ule- 
ga już wątpliwości, iż rząd W. Bryta- 
nii nie zaniedbał użyć wszelkich środ- 
ków, aby tylko skłonić przywódców za- 
chodniej republiki do zsolidaryzowania 
się z konferencjami przez nadesłanie 
swego reprezentanta. 

Rząd obrony krajowe; jak świad- 
czy okólnik Favra, pisany w tej kwe- 
stji, nie uchylał się od przystąpienia do 
rewizji paryzkiego traktatu, wypowie- 
dział jednak stanowczo przy tej sposo- 
bności, iżFrancja nie odstąpi od walki, 
dopokąd najezdca nie cofnie się z jej 
granic. Nadzieja więc załatwienia spra- 
wy francuzko-pruskiej przy rozbiorze 
żądań Moskwy wobec podobnego oświad- 
czenia zmalała, znikła prawie. że zaś 
na tle tylko układów pokojowych mo- 
żna było roić sobie możebność zażegna- 
nia innych sporów, postawienie się 
więc Francji sprowadziło trudne do prze- 
zwyciężenia dla dyplomatów kłopoty. 

Wzmagające się z każdą chwilą w 
Anglii manifestacje na rzecz Francji, 
a w łonie handlarzy demonstracje po- 
kojowe, nakazywały rządowi angiel- 
skiemu podjąć bądź cobądź na konfe- 
rencjach kwestję toczącej się wojny. 
Pokojowo usposobiony Thiers miał zāð- 
fiarować swe pośrednictwo między za- 
rządzcami Francji a gabinetem St. 
James, i jemu to przypisywano. iż jak- 
kolwiek w okólniku Favre przyby- 
cie swe przyobiecał dopiero po odpę- 
dzeniu najazdu z pod Paryża, zgodził 
się on jednakże w chwili obecnej Pa- 
ryż opuścić. 

Lord Granville przyjął na siebie 
obowiązek wyrobienia dla reprezentan- 
ta Francji kartę swobodnego przejazdu 
przez armię najezdniczą — telegram 
jednak doniósł, iż żądaniu temu od- 
mówił Bismark zadośćuczynienia, a przy- 
najmniej, iż nie zgodził się dać mu ta- 
kowej, jako reprezentantowi Francji. 
Do chwili więc, gdy piszemy niniejszy 
artykuł, nie wiemy, czy Favre udał się 
do Londynu, i czy konferencje, odłożo- 
ne do 24. b. m. mają obecnie miejsce. 
Jeżeli sprawdzi się wiadomość o sta- 
wianych ponownie trudnościach wyda- 
nia Favrowi karty do przejazdu przez 
straże pruskie, to będzie to tylko do- 
wodem, iż kanclerz niemiecki, straciw- 
szy nadzieję wytargowania przy pomo- 

| | | EE a 


ża Sedanu na tronie francuzkim. wątpić się 
nie godzi. Dzisiaj i Moskwa, prowadzona na 
pasku Bismarka, inaczejby witała jak w r. 
1852 człowieku, o którym wszyscy wiedzą, 
że hańbą swoją osłabiłby i poniżył jeszcze 
więcej Francję, niż oddaniem się wraz z 
swoją armią w niewolę pruską. Że Prusacy 
mają istotny zamiar restauracji Napoleona, 
dla nikogo obeznanego z kierunkiem polity- 
ki pruskiej, nie jest tajemnicą. Jeżeli Paryż 
się podda, upadnie z nim razem republika, 
a Francja na łasce zwycięzcy przyjąć będzie 
musiała jak w r. 1815 rząd, który jej nie- 
przyjaciel narzuci. 

Bonapartyści krzątają się we Francji, 
zręcznie wyzyskująe niedolę na rzecz pano- 
wania cesarza. Chłopi przekonani są, że ce- 
sarz został zdradzonym, i uwalniają go od 
wszelkiej odpowiedzialności za to, co się 
przez niego stało. Cassagnac czynniejszym 
jest znowu od pewnego czasu. Dziennik zaś 
jego, Drapeau, wydawany w Brukselli, roz- 
chodzi się nietylko pomiędzy jeńcami w 
Niemczech, ale nawet pomiędzy żołnierzami 
republiki we Francji. Eksminister Pinard, 
ten sam, który sprzeciwianiem się manifesta- 
cjom na grobie zabitego w czasie zamachu 
2. grudnia, deputowanego Baudina, rozdmn- 
chał ducha republikańskiego w Paryżu, został 
schwytany przy rozdawaniu żołnierzom w Antun 
imperialistycznego dziennika Drapeau. Szef 
sztabu Garibaldego, pułkownik Bordone, are- 
sztować go kazał. Eksminister uciekł, i schro- 
nił się w orszaku pogrzebowym. Na emen- 
tarzu jednak powtórnie aresztowany, odwie- 
ziony został do Ljonu, gdzie być może przy 
śledztwie wykryje iatrygi jeńca z Wilhelms- 
hóbe przeciwko republice, której reprezen- 
tanta bezczelnie bonapartyści atakują wraz 
z republikanami jak Lanfrey, uczciwymi ale 
nieroztropny mi. 

. Gamhetta z intryg i oszczerstw na niego 
miotanych nie sobie nie robi. „Wolność po- 
winna być zupełna -- wyrzekł w jednej ze 
swoich ognistych niw, — tak znpełna, że 
nawet dozwolonem być musi spotwarzanie i 
oczernianie.* Tak przemawiają tylko lndzie 
istotnej wartości! 


" eyokpnferencyj korzystnych od Francji 
"satunków pokoju, a stojąc w ścisłem 
z Moskwą porozumieniu, stara się tyl- 
ko stawianemi przeszkodami zyskać na 
czasie i przewiec konferencje do chwili, 
gdy mu dalszy rozwój wypadków uczy- 
ni je pożądanemi. Kilka utarczek po- 
myślnych dla armii pruskiej, jakie mia- 
ły miejsce w dniach ostatnich, rozzu- 
chwaliły najazd, Bismark więc pod ich 
wpływem szykanuje rząd republiki. 

Jeżeli zaś takie z powodu Francji 
konferencje londyńskie napotykają tru- 
dności, to z drugiej strony nie są bez 
zasady obawy, czy kwestja wschodnia 
nie sprowadzi nowych zawikłań. Uła- 
godzono podobno Austrję co do tej 
sprawy, powstrzymano księcia Karola 
Rumuńskiego w jego przedsięwzięciach, 
nic to jeszcze jednak nie stwierdza, że 
burza przeminie, bo Moskwa agituje na 
Wschodzie, i istotne jej zamiary może 
jedynie pruskiemu rządowi są znane, 
Wobec takich warunków trudno wie- 
rzyć, aby konferencje londyńskie po- 
wstrzymały dalszy krwi rozlew, aby 
zdołały oddalić nadciągające zewsząd 
burze. Dyplomacja niezdolną jest do 
pokonania tylu nieprzyjaźnych okoli- 
czności, a pomyślne powodzenie jej. 
zabiegów nie zdaje się być prawdopo- 
dobnem. 


Przegląd polityczny. 

Traktaty związkowe potwierdzone zo: 
stały przez bawarską Izbę deputowanych w 
głosowaniu imiennem 102 głosami przeciw 
48; że zaś do prawomocności uchwały po- 
trzeba większości dwóch trzecich, traktaty 
więc związkowe przeszły jednym tylko 
głosem. 

Według dworskiego ceremonjału, przyję- 
tego w Berlinie, mundur wojskowy idzie 
przed cywilnym, czemu zawdzięczając pre- 
zes ministrów hr. Bismark, jeszcze w roku 
1866 major landwery tylko, został obecnie 
mianowany jenerał-porucznikiem. Cesarz nie- 
miecki uznał bowiem, iż niski stopień woj- 
skowy, jaki posiadał Bismark. uchybiał go- 
dności ministra. Hrabia kanelerz jakkolwiek 
jest jenerał - majorem, nie był nigdy w bi- 
twie. 

Nie tylko Gladstone, ale obecnie jeden 
z najpopularniejszych członków gabinetu lon- 
dyńskiego, Forster, dostał na zebraniu w 
Brodford, gdzie stawił się osobiście, wotum 
nieufności. Mitysg uehwałę powyższą moty- 
wował tem, iż gabinet St. James, w prze- 
ciągu 7 miesięcy wojny, przybierającej roz- 
miary coraz straszniejsze, był bezczynnym, 
a nawet dał prawo sądzić, iż sympatyzuje 
z Niemeami. 

Serbski narod dowiaduje się z Belgra- 
du, że wskutek niesprawiedliwego zachowa- 
nia się Porty wobec wymagań Serbii, rejen- 
cja nie jest w stanie utrzymania pokoju i Że 
spodziewać się należy powszechnej walki o 
wolność w Bosnii i w Hercogowinie przeciw 
rządom tureckim. Tenże dziennik uważa agi- 
tacje ze strony ŻZastawy i Narodu na rzecz 
wprowadzenia moskiewskiego księcia na tron 
serbski jako zamach przeciw przyszłości na- 
roda serbskiego. Widzimy, że Moskwa nie 
spi na Wschodzie. 

Na posiedzeniu florenckiej Izby deputo- 
wanych, minister Visconti: Venosta odpowia- 
dając na interpelację deputowanych Arriva- 
bene, Guerrini i Cavutti, rzekł, iż rząd wło- 
ski zrobiwszy wszystko, co się dało dla prze- 
szkodzenia wojnie, wszedł w porozumienie 
z rządami neutralnemi, aby użyć wszelkiej 
dogodnej sposobności do zalecania pokoju, 
wobęe jednak sprzecznych roszezeń obu stron 
wojujących i szybkiego rozwoju wypadków 
wojennych, usiłowania państw neutralnych 
pozostały bezskuteczne. Włochy przystąpiły 
wszelako do rokowań rządu angielskiego o 
rozejm, lecz te rozbiły się o kwestję zaopa- 
trywania Paryża w żywność. Stosunki Włoch 
do państw neutralnych były zawsze bardzo 
dobre. Włochy są krajem potrzebującym jak 
najbardziej pokoju i pragnącym najmocniej 
utrzymania trwałego pokoju. Rząd włoski 
nie przestanie wpływu swojego w tym kie- 
runku wywierać, idąc ciągle w porozumie- 
niu z innemi rządami neutralnemi. Minister 
przedstawia następnie obecny stan kwestji 
pod względem pełnienia obowiązków neu- 
tralności ze strony Luxemburga, i przecho- 
dząc do konferencji londyńskiej wyraża na- 
dzieję, iż ta osiągnie dobry rezultat. Inter- 
pelacja nie miała żadnego innego następstwa. 


Kronika wojenna. 


Paryż. Niektóre dzienniki paryzkie 
szerzyły pogłoskę, jakoby tajemne plany o- 
peracyj franeuzkich  komunikowane były 
przez zdrajców nieprzyjacielowi. 

Urzędowa nota w Journal officiel za- 
przeczyła tym pogłoskom. Prócz tego jenerał 
Trochu wydał następujący rozkaz dzienny 
w tym samym przedmiocie: 

„Obiegała pogłoska, że oficerowie szta- 
bu jeneralnego, albo osoby na ich usługach 
będące, znoszą się z nieprzyjacielem. Jene- 
rał Trochu odpowiada: Obrzydła intryga, 
której nici są już w rękach sprawiedliwości, 
stara się nadać charakter prawdy  pogłosce, 
jakoby oficerowie sztabu jeneralnego i inni 
mieli być lub mają być aresztowani za Wy- 
danie tajemnic wojennych nieprzyjacielowi 
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i oświadcza, że to jego samego dotyka po- 
twarz, rzucona na jednego z najbardziej po- 
święcających się współpracowników jego w 
ciągn tych ezterech miesięcy wysileń i prób 
wielkich. 5 

Między różnemi sposobami, które mie- 
waly czasami na celu, a zawsze w skutku 


kompromitację najświętszych interesów obro- 
ny, ten środek jest najbardziej zdradziecki i 
najniebezpieczniejszy. Rzuca on zwątpienie 
w umysły, zamęt w sumienia, i może odjąć 
ducha ludziom z poświęceniem najbardziej 
doświadczonym. Poddaję te niecne roboty 
oburzeniu uczciwych ludzi; wskazuję im nie- 
bezpieczeństwa, do których one nas prowa- 
dzą, tym, którzy powtarzają bez 1ozwagi ob- 
winienia tak niedorzeczne, i potępiam spraw- 
ców. 

„Występuję w tej sprawie Osobiście, 
nietyle nawet dlatego, że mam obowiązek 
bronić honoru tych, którzy przed memi o- 
czyma z największem poświęceniem służą 
krajowi, ile dlatego, że kocham prawdę i 
nienawidzę niesprawiedliwość. 

Jenerał Trochu.* 

Północny teatr wojny. Z Lille 
d. 17. stycznia piszą do Indep. Belge: „Cały 
dzień walczono w stronie Achiet i Albert, 
gdzie armia północna, jak to wiecie, rozło- 
żyła się obozem. Nie wiem, czy te utarczki 
były większej wagi; wątpię jednak o tem, 
gdyż główna siła wojsk pruskich zajmuje le- 
wy brzeg Sommy. Być może, że to w celu 
posiadania tego brzegu dziś grzmiały działa; 
jutro będziemy o tem wszystkiem lepiej po- 
wiadomieni. 

„Podczas gdy Faidherbe wojuje w stro- 
nie Amiens, załoga Cambrai chciała n"pra- 
wić sławę wojsk uruchomionych, nieeo nad- 
werężoną historją z ułanami i rozkazami 
dziennemi kawalerzystów jenerała Robin. 
Oddział załogi tego miasta, wzmocniony kil- 
koma wolnymi strzelcami, zrobił szezęśliwą 
wycieczkę na St. Quentin. Niemcy, napa- 
dnięci niespodziewanie, cofnęli się w prze- 
strachu, pozostawiając kilku jeńców, rzeczy 
swoje i pozycję w rękach małego oddziału. 
Rzecz sama w sobie jest małej wagi, ponie- 
waż St. Quentin nie jest pozycją, mającą zna- 
czenie wojenne i już kilka razy było braue 
i odbierane; ale powodzenie tej wycieczki bę- 
dzie miało wielki wpływ moralny na uru- 
chomione wojska w ogóle, w których obu- 
dzi współzawodnictwo. 

„Potwierdzam dziś podanie się do dy- 
misji prefekta Północy, p. Piotra Legrand. 
P Girond z Douai uchylił tę godność od sie 
bie, i pierwszą prefekturę we Francji dostał 
p. Paul Beit profesor z wydziału nauk w Pa- 
ryżu, były sekretarz jeneralny z Yonne. Być 
może, że przyjazd jego może się opóźnić nie- 
co z powodu utrudnionych komunikacyj.* 

W L'Echo de la Froutiere piszą pod da- 
tą 18. stycznia: „Utrzymują, że dziś właśnie 
toczy się bitwa pomiędzy Póronne i Cambrai. 
Główna kwatera jenerała Faidherbe, która 
przedwczoraj była w Albert, ma już być prze- 
niesioną do Vermaut.“ 

Zachodni teatr wojny. (Bitwy 
pod Le Mans.) Z Rennes korespondent 
do Pall-Mall-Gazzette pisze o drugim i ostat- 
nim dniu bitw pod Le Mans: 

Prusacy rozwinęli straszną kanonadę ze 
swych pozycyj pomiędzy Bonnetables i Ma- 
solles na wysunięte pozycje francuzkie, które 
też w skutek tego opuścić musiano, podczas 
gdy korpus, rozrzneony na przestrzeni mię- 
dzy Loirą i Loir odciętym został od całości 
armii. Mimo to jednak położenie Francuzów 
w dniu 11. stycznia nie było zbyt niehezpie- 
czne. W około Le Mans nie utracili oni 
jeszcze żadnej pozycji, a połączenie z odcię- 
tym korpusem mogło bardzo łatwo być wy- 
konanem, gdyż pewna część armii była co 
fniętą. Z nadejśeiem nocy, cofnęli się Pro- 
sacy zwolna do swych obronnych stanowisk, 
i zdawało się według wszelkich wskazówek, 
iż bitwa z brzaskiem dnia ponownie się roz- 
pocznie. Nieprzyjaciel jednak nie kazał na 
siebie tak długo czekać, i pośród nocy całe 
miasto zbudzonem zostało grzmotem armat. 
Na chwilę przedtem spoczywało jeszcze wszy- 
stko, spowite w ciemnościach, zaledwie je- 
dnak rozpoczęto ostrzeliwanie, gdy światło 
czerwonawe oświeciło słabym brzaskiem wi- 
dnokrąg, zaczęły się wszędzie w oknach 
zjawiać światła, i niejedna cień postaci prze- 
sunęła się szybko od okua do okna. Oto co 
się zdarzyło: Wojska, rozłożone na wzgórzu 
po lewym brzegu Huisne — (była to linia, 
łącząca pozycje francuzkie, rozciągnięte od 
Change po Parignó-FEveque) zdradziecko na- 
padł nieprzyjaciel. Wnioskował on bardzo 
trafnie: tu bowiem było nasze najsłabsze 
miejsce. Wojska, zajmujące tę pozycję, skła- 
dała urachomniona gwardja narodowa. 

Gwałtowny ten i niespodziany atak ar- 
tylerji wywołał zamieszanie u naszych ofice- 
rów iżołnierzy. Oficerowie i podoficerowie za- 
nadto byli zdjęci strachem, aby mogli wyda- 
wać rozkazy, a żołnierz, sam sobie pozosta- 
wiony, nie wiedział eo począć. Postanowili 
uciekać i nie pierwej się zatrzymali, aż do- 
tarli do miasta, do którego wnieśli popłoch 
i trwogę, Przesadzone wieści obiegały, ja- 
koby Chanzy zupełnie miał być pobitym, 
jego stanowiska zajęte, a wojsko zniesione 
co do nogi. Po kilkogodzinnym odpoczynku, 
opuściły cofające się kolumny miasto i za- 
jęły pozycje na wzgórzach St. Georges. 

Tymczasem błysnął dzień. Pokazało 
się tedy, iż strata pod Change nie była 
tak łatwą „do powetowania, a CO gorsza, że 
nieprzyjaciel po zajęciu takowych będzie 
mógł pozycje francuzkie obejść i zatakować 
ich na tyłach. 

Jenerałowie dywizyj złożyli w skutek 
tego radę wojenną, na której powzięto po- 
stanowienie odwrotu. Był to poranek pełen 
kipiącej wrzawy. Podczas gdy różne kor- 
pusy wykonywały swe strategiczne porusze- 
nia, aby się módz cofnąć na wzgórzą St. 
Georges i Bouillon, na zachód od Le Mans, 
utrzymywała ciężka artylerja marynarki jen. 
Chanzy'ego ze swych pozycyj z Yvre-FRveque, 
żywy ogień przeciwko Prusakom, wstrzymu- 
jąc i opózniając ich pochód naprzód. W mie- 
ście panował popłoch ogromny. 

DUderzono z wszystkich dzwonów na 
alarm, gwardje narodowe zbierały się, tysią- 


' ce rannych zbierano z ambulansów 1 trans- 


portowaBo na stację kolejową, pomieściwszy 
ieh wraz z cofającym się wojskiem w wago 
nach różnego kalibru. Na rozkaz zwierzch- 
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ności wysadzono w powietrze dwa mosty: na ' 


, 2 Niemiec z załogą 2 Karlsruhe 


Sarcie i most de Poutline na rzece Huisne. 
Wiadukt na kolei przez Sarthę podmino- 
wano i na kilka chwil przed południem, 
w których udało się niniejszemu koresponden- 


gonie odjeżdzającym z wojskiem, padły pier- 
wsze nieprzyjacielskie pociski na miasto. O 
godz. 2 i pół odszedł ostatni pociąg z Le 
Mans — pięć lokomotyw i 160 wagorców 
musiano pozostawić, gdyż Prusacy w szyb- 
kim pochodzie zbliżyli się do miasta; pra- 
wie wszyscy urzędnicy kolejowi wraz z na- 
czelnikiem stacji siedli 
chali, i o włos że im to nie byłoby się uda- 
ło, gdyż już oddział ułanów usiłował linię 


Pewien urzędnik wojskowy powiadał dzisiaj 


do pewnego, chciwcg» rowin, dziennikarza: | 


„Nie spodziewajcie się tun gich depesz; je 


t l : , nerał Bourbaki mało mówi, leez dużo robi. 
towi uzyskrć dla siebie mały kącik w wa- | 


do pociągu i odje- ` 


przełam:ć, lecz o kilka minut się spóżnił. ' 


Równocześnie zawrzała walka w ulicach 


Le Mans Gwardja narodowa. wsparta mnó- ' 


stwem majtków, biła się tam jeszcze z Pru- 
sakami. 

Wschodni teatr wojny. Nowa 
korespondencja do Tagespresse o bitwach nad 
Lisaine brzmi: 

Z górnego Renu 18. stycznia. 

Z wiadomości, które mię doszły o ru- 
chach wojsk francuzkich ku Belfortowi, wnio- 
skuję, że tylko warunki pogody  uchroniły 
armię Werdera przed ostateczną klęską 
W skutek szybkiego posuwania się Francu- 
zów w najkrótszej linii ku Belfortowi przez 
Hericourt, groziło Werderowi niebezpieczeń- 
stwo zupełnego odcięcia od Treskowa i ko 
munikacji z Renem. Nie wiele brakowało, 
aby korpus jego rzucony był w błota Gino 
magny i śniegiem pokryte jary Ballon d'Al- 
sace. W pełnem rozproszeniu cofhął się on 
przez leśną miejscowość od Beverne ku He- 
rieourt i Frahier. Jeden oddział nie nie wie- 
dział o dragim, wojsko w poszukiwaniu ży- 
wności musiało rozprószyć się po górach, i 
gdyby nieprzyjaciel potrafił był ścigać ener- 
gieznie, nie znalazłby nigdzie oporu. Szezę- 
ściem dla Niemców Francuzi nie mieli ka- 
walerji, a drogi były tak złe i gołoledzią 
pokryte, że piechota nie mogła puszezać się 
w pogoń. Odwrót Werdera był zupełnie podo- 
bny do odwrotu Napoleona w I812 roku, 
brakowało tylko kozaków. 

Zaczepny ruch dywizji Treskowa nad 
rzeką Lisaine ku Arcey ułatwił w pewnej 
mierze odwrót 14. korpusu i przydzielonej 
doń rezerwowej dywizji Schmerlinga. Walka 
pod Arcey Montenois i St. Marie, zakończo- 
na klęską Treskowa była także przyczyną, 
że korpos Clinchamp'a idący za Werderen 
wstrzymał się w swoim marszu i zwrócił się 
w stronę grzmotu dział. 

Dzień 14 stycznia upłynął w małych 
forpocztowych utarczkach. Jenerał Werder 
skorzystał z tego czasu, aby po za rzeką 
Lisaine zająć bojewe stanowisko. Na pra- 
wem skrzydle stanęła badeńska dywizja w 
sile trzech brygad i zajęła wzdłuż rzeki miej- 
scowości: Frahier, Echevaune, Courchamp, 
Chagey, Lure z górą Vaudois, a na prawym 
brzegu wieś Chotenauz ze wzgórzem St. Val 
bert. Tu przymknęło eentrum niemieckie, 
złożone z brygady Goltza i dywizji Schmer- 
linga, które zajęły Hericourt i na przeci- 
wnym brzegu rzeki wsie Byams, Tavey Vy- 
ans i Buasarel. Od tych miejse począwszy 
dywizja Treskowa jako lewe skrzydło zaję- 
ła stanowiska w Bethoneourt, Montbeliard i 
Anudineourt. Jako rezerwa całej na dwie 
mile rozciągniętej linii bojowej Niemców by- 
ła dywizja Debschiitza, strzegąca Belfortu, 
której główne siły stały między Brevilliera 
i Chatenais. Silne i liczne patrole wysłane 
były przed linię bojową, mianowicie w stro- 
nę Arcey, zkąd oczekiwano głównego ataku 
nieprzyjaciela. 

O krokach zaczepnych Bourbakiego nie- 
ma jeszcze pewnych danych. Główny atak 
skierował on ku Hericourt i Montbelliard w 
sile, jak się zdaje całego korpusu armii, 
albo więcej. Oba punkta były już uprzednio 
ufortyfikowane przez Niemców, mianowicie 
na wysuniętych naprzód wzgórzach. Na u- 
płazie Charmont na północnym wschodzie 
od Montbelliard i na zachodnim stoku góry 
Vaudois między Hericourt i Lure ustawiono 
ciężkie działa pozycyjne wyjęte z linii oblę- 
żniczej pod Belfortem. Dnia 15. stycznia o 
dzinie 8. rano padły pierwsze strzały arma- 
tnie pod Tremoins i St. Snzanne, na ceu- 
trum i lewe skrzydło Niemców. W obu kie- 
runkach rozwinęli Francuzi liczną  artylerję, 
która powoli wyjeżdżała na wzgórza tam- 
tejsze i wkrótce Veilans; Byans, Tavey i 
miasto Montbelliard zasypane były gradem 
pocisków. 

W ciągu dnia Francuzi zdobyli te miej. 
sea. Na lewem skrzydle przekroczyli Lisaine 
po za Montbelliard ku wzgórzom Charmont, 
nie mogli ich jednak zdobyć. Liczna artyle- 
rja niemiecka przeszkodziła tak tutaj, jak 
pod Hericourt sforsowanią stanowiska; za 
to owładnęli oni leżące między temi dwo- 
ma punktami wsie Lnire, Vyans i Mont 
Chevis Między Hericourt i Chagey owładnę 
li wzgórzami St. Valbert, kluczem pozycji 
na prawym brzegu Lisaine i miejscami 
Coisevanx i Contheceaux. 

Tem się zakończył dzień bitwy d. 15. 
stycznia o godz. 6. wieczorem. 

Równocześnie dnia tego boczna kolum- 
na pułkownika Bourras posuwała SIĘ na- 
przód wzdłuż granicy szwajcarskiej. Przed 
południem o godz. 11. zaatakowała niemie- 
ekie oddziały pod Abbevilliers i St. Croix, 
gdzie się Niemcy oszańcowali byli. Po trzy 
godzinnym boju obie pozycje wzięli sztur 
mem Francuzi, a załogę do niewoli. Inne 
oddziały niemieckie cofnęły się szybko od 
granicy szwajcarskiej ku Audineourt i 
Delle. 

O bitwie d. 16. bm, i o wczorajszej 
brak jeszcze szczegółów. Nadesłane posiłki 
i Rastattu 
wzmocniły siłę Werdera do 60—65.000 lu- 
dzi. Z armii Bourbakiego korpus Clinchamp'a 
zdaje się, że się zwrócił na północ ku Vesoul 
i Lure i dlatego nie wziął udziału w bi- 
twie. 

Independance Belge odbiera następującą 
korespondencję z Lngdnnu z dnia 16. bm.: 

„/upełny brak wiadomości rządowych. 


Trzeba zaczekać na fakta * 
„W braku depesz z głównej kwatery, 


trzeba umieć się zadowolnić wiadomościami | 


ubocznemi lub prywatnemi, jakie do nas do- 
chodzą. 

„ Według depesz, z Besangon nadeszłych, 
chodzą pogłoski o cofnięciu się jenerała 
Werdera z Montbeliard, a to w celu zajęcia 
silnego stanowieka bliżej ku Belfort. Czy 
ruch ten jest dobrowolnym? Czy wynikł on 
w skutek flankowego marszu Bourbakiego 
przez Delle i Audricourt? Szwajcarska depe- 
sza z Dampvant, o której wezoraj napomy- 
kałem, pezwala trzymać się tego ostatniego 
przypuszczenia. Depesza ta donosiła, że stra- 
że swajcarskie w bardzo dobrej komitywie 
żyją z uruchomionemi gwardzistami depar- 
tamentu Jura, trzeba jednak wiedzieć, że 
przed paru dniami też same straże w naj- 
lepszej komitywie żyły z ułanami pruskimi. 
Wszystko to są tylko supozycje — lecz w 
braku rządowych wiadomości, nie ma w czem 
wybierać. 

„Nota, którą prefekt departamentu Doubs 
przesłał do dzienników besansońskich o po- 
tyczce pod Arcey, którą to potyczką bardzo 
się zajmuje obeenie Lyon, zawiera nastę- 
pujące szczegóły : 

„Kolumna francuzka, ustawiona na wzgó- 
rzach pod Marvelise zbiła na gorzkie jabłko 
kolumnę pruską, zajmującą stanowisko naprze- 
ciwko Arcey; mieszkańcy tej wsi powiadają, 
że ziemia była pokryta trupami prussiemi. 
Artylerja nasza stała w pobliżu samego Mar- 
velise, przes eo łatwo było jej, dominujące 
nad pozycją nieprzyjaciela, zarzucić Arcey 
gradem pocisków." 

„Arcey było ostatniem stanowiskiem u- 
fortyfikowanem przed Montbeliard i jak wie- 
ele zostało zajętem tak samo jak i Sainte- 
Marie 

„Posyłam wam depeszę, którą tylko co 
odebraliłmy z nad granicy szwajcarskiej: 

„Porentruy 15. stycznia wieczorem. 
Francuzkie granaty podczas bombardowania 
Croix, zalatywały aż do Szwajcarji. Wiado- 
mość o zaciętej bitwie między Croix a He- 
ricourt potwierdza się. W Croix pali się w 
kilku miejscach. Powiadają, że Niemcom 
nadciągają znaczne posiłki od północy * 

„Armia Bourbakiego także nie omieszka 
wzmocnić się wkrótce posiłkami dla niej wy- 
słanemi. Nie nie zagraża tyłom tej armii. 

„Dijon w tej chwili zajęty jest przez 
formalną armię, a legiony z Południa wciąż 
tam nadciągają. 

„Rekwizycja wozów i koni dla armii 
Bourbakiego nie ogranicza się na jednym 
tylko departamencie du Rhone, rozciąga się 
ona na departament Cantal, Puy-de Dome, 
Loiry i górnej Loary. 

„Sądzę, że wiadomość, jakoby komen- 
dant fortu des Barres był w porozumieniu 
z Niemcami, w skutek czego został rozstrze- 
lany już pułkownik Denfert — należy poli- 
czyć do bajek. Wasz korespondent z Alt- 
kirch-Bale zapewne już by doniósł cośkol- 
wiek wam o tem.* 

Gazette Jurasienne podaje tłumaczenie 
się Malickiego, byłego komendanta mścicieli. 
List tego bohatera datowauy jest z Innsbruck 
11. stycznia. W liście tym Malieki oświad- 
cza, że przyczyną klęski jego oddziału był 
jenerał Rolland, który nakazywał żołnierzom 
odmawiać Malickiemu posłuszeństwa, i tchó- 
rzostwo kapitana Dełavalliere, który się co- 
fnął, wystawiając swoich braci Francuzów na 
zgubę. Co się jednak stało z kasą pułku i 
dla czego tak uciekał ze Szwajcarji, o tem 
tem nie nie pisze. 

Jeszcze o bitwie pod Wilierae- 
xel. Z Ljonu do Ind. Belge piszą: 

„Kiedy wojska francuzkie po całodzien- 
nym boju weszły do Villersexel o 7. z wie- 
czora, zauważyły nagle, że Prusacy zamiast 
cofnąć się z miasta, ufortyfikowali się po 
domach. Potrzeba więc hyło rozpocząć krwa- 
wą walkę uliczną. 

„Prawie w środku wioski napotkały 
nasze wojska ogromną barykadę pruską 
Przypuścili szturm mobile Niższych Pirene- 
ów z okrzykiem: „Vive la republique!“ i 
trzy razy masieli cofać się pod straszliwym 
ogniem muszkieterji. Straciwszy nadzieję zdo- 
bycia jej z frontu, Francuzi spróbowali obejść 
ją, zapaliwszy poprzednio domy, do których 
przytykała. 

„Z wszystkich stron napierani Prusacy 
musiełi opuścić swoje stanowisko; wielu z 
nich uciekając musiało przebiegać płomienie. 

„Kiedy się to działo, zamek Villersexel, 
należący do rodziny Grammontów, był tea- 
trem najkrwawszych zapasów 

„Batalionowi mobilów  korsykańskich, 
wspieranemu przez oddział żuawów, poru- 
czonem było wyprzeć nieprzyjaciela z zam- 
ku, gdzie się tenże oszańcował. Każde drze- 
wo w parku, każdy kamień, każdy próg, 
każde drzwi noszą na sobie ślady walki — 
Walezono tam chłop z chłopem, a wszystko 
bronią sieczną. Nakoniec poniosłszy wielkie 
straty, Francuzi zostali panami pobojowiska 
zasłanego trupami nieprzyjaciół. Oficerowie 
pruscy dawali dowód największej odwagi. 
Widziano ich, jak trzy razy z pistoletem w 
dłoni nawracali żołnierzy swoich, zabierają 
cych się do ucieczki. Francuzi wzięli tam 
1400 do 1500 jeńców. 

„Walka zakończyła się właściwie do- 
piero o 4. zrana; wtedy to Bourbaki wysłał 
drugą depeszę; pierwsza zaś była wysłana 
wieczorem dnia poprzedniego przed wejściem 
do Villersexel. 

„Oto szezegół konieczny pośród tych 
wszystkich okropności. Nie zabawniejszego, 
jak widzieć wieśniaków z Romain i Mósau- 
daus, jak uzbrojeni w fuzje, z których zale- 
dwie strzelać można, eskortowali jeńców. 
Mieli oni wielką chętką do pełnienia tej go- 
dności, ci jeńcy bowiem przed parą tygodnia- 
mi dali się im dobrze we znaki swojemi re- 
kwizyejami.* 

Nicmiecka przyszłość Alzacji. 
We Frankf. Journal czytamy: 


Strassburg d 9. stycznia. 

Przyszłe ukształtowanie Stosunków Al- 
zacji i Lotaryugii podług źródeł póurzędo- 
wych ma być następujące: Wkrótce ustano- 
wionym tam będzie cesarski zarząd krajem, 
który w imieniu cesarza króla Wilhelma 
„Zwycięzcy,“ mnożyciela państwa (Augusta) 
wszystkie prawa zwierzchnicze wykonywać 
będzie. Na czele takiego rządu Staje cesar- 
ski namiestnik. (Namiestnikiem ma być, jak 
piszą Gazecie Kol. jeden z książąt południo- 
wych Niemiec, który w obecnej wojnie od- 
znaczył się, książę Wiłhelm Badeński (?)). 
Namiestnikom przysłużają wszelkie te prawa, 
które od sierpnia z. r. należały do jeneral- 
nego gubernatora, z wyjątkiem ustawsdaw- 
stwa krajowego i cesarakieh przywilejów. 
Namiestnictwo to uposażonem będzie cesar- 
skiemi zamkami w Strassburga i Zaberu, 
różnemi dobrami państwowemi, polowania- 
mi i parkami, jakoteż i kilkoma tysiącami 
talarów. płynącemi z nadwyżki dochodów 
państwowych tego kraju koronnego. Dochody 
te pańsiwowe wynosiły dotychczas w Alzą 
cji i Lotaryngii przeszło 60 milionów fran- 
ków rocznie, podczas gdy wydatki (nie wli- 
czając w to wydatku wojskowego) dotych- 
czas zaledwie połowy tej sumy  dosięgały. 
Z tej dotacji winno cesarskie namiestnietwo 
ponosić następne wydatki: Koszta utrzyma- 
nia dworu, nowo utworzyć się mającej bi- 
blioteki prowincjonalnej, teatru, muzeów, 
słowem wszystkich tych wydatków na sztu- 
ki itp., które w innych rezydencjach opłaca- 
ne bywają z listy cywilnej Podwładnym 
namiestnikowi jest cesarski radca, namiest- 
nietwo, do którego jurysdykcji należą niższe 
oddziały dla spraw wojskowych  (żandarme- 
rja i komendy twierdz Belfortu, Bitsch, 
Toul, Longwy, Metzu, Pfalzbnrga. Schlett- 
stadt i Strassbnrga ; zauważać należy, iż w 
tym spisie niema poszczegółnionej twierdzy 
Neubreisach), dalej dla spraw finansowych 
(lasy kameralne i domeny) wciąganie do re- 


jestrów, pobór pośrednich i bezpośrednich 
podatków, niemniej sprawy szkolnictwa i 
sprawy wewnętrznego zarządu wraz z Wy- 


działem dla bandlu i oświaty. 

Sądzą, że oddział dla spraw sprawie- 
dłiwości na czas dłaższego trwania nie jest 
potrzebnym, gdyż nie stanowi on odrębnego 
ciała w dziedzinie sprawiedliwości, lecz na 
leży w tym względzie do najwyższego sądu 
handlowego związkowego z siedzibą w Lip. 
sku, i mającemu się utworzyć najwyższemu 
sądowi krajowemu dla spraw karnych i cy- 
wilnych podporządkowanym będzie. Oprócz 
sądów handlowych w Sztrasburgu, Miihlhu- 
zie i Metzu liczy prowineja t. 60—70 sądów 
pokojowych, 5—7 trybunałów, jako to: w 
Sztrasburgu, Muhlbuzie, Kolmarze i Saarge- 
mind z jednym tylko trybunałem apelacyj- 
nym (dotychczas istniejącym w Kolmarze), 
tak iż cesarski najwyższy prokurator pań- 
stwa w trybunale apelacyjnym nad całym 
zarządem sprawiedliwości kraju koronnego i 
w sprawach załatwiać się mających i wszy- 
stkich interesach, znosi się bezpośrednio z 
władzą trybunału sprawiedliwości w Radzie 
związkowej. W gałęzi urzędów ełowych, po- 
borowych, pocztowych i telegraficznych będą 
wprowadzone w życie najwyższe władze cen 
tralne związkowe, jak to już teraz w niektó. 
rych miejscach uczyniono. 

Co do podziału zarządu, da się cały za- 
rząd poboru podatkowego w jednem miejscu 
ześrodkować. W miejsce dzisiejszych podpre- 
fektur i po części też i prefektur wchodzą 
w życie dyrekcje obwodowe; mniej niż 7 wy- 
starczy zupełnie na jeden dotychczasowy de- 
partament, tak, iż prowincja cała liczyć bę- 
dzie 21. obwodów, któremi przy uporządko- 
wanych stosunkach bardzo łatwo jeden tylko 
rząd prowincjenałny władać będzie mógł. Te- 
rażniejszy zarząd departamentalny zatrzymu- 
je się i nadal, aż do uporządkowania stosun- 
ków, póki cały zarząd wewnętrzny nie bę- 
dzie zreorganizowany i prawo oczekiwane 
zaprowadzenia ustawy przymusowej gminnej 
i podziału na obwody, jakoteż odłączenie 
przynależności między gminą i władzą obwo- 
dową nie przejdą w czyn. Przyszły rząd 
prowincjonalny tworzy oddział Rady namie- 
stnictwa, załatwia w sposób biurowy intere- 
sa politycznej i policyjnej natury, wspól- 
nie zaś wszystkie sprawy sporne nale- 
żące do zakresu administracyjnego spor- 
nych procesów.  Jeneralni radcy zdaje 
się, iż nie będą już powołani, w miej- 
sce ich bowiem ma być zwołany po zaspo- 
kojeniu żądań krajowych sejm prowinejonal- 
ny. Reprezentowane w nim będą większe 
miasta (jak Sztrasburg, Metz i t. p. dalej 
obwody ziemskie, krajowy uniwersytet w 
Sztrasburgu, następnie, Izby towarzystw go- 
spodarskich i korporacje handlowe. Repre- 
zentacje te prowinejonalne obejmować będą 
na wzór sejmów państw średnich niemieckich 
sprawy zakładów krajowych, uniwersytetów, 
szpitali ochronek dla sierót i domów dla o- 
błąkanych, reprezentacji dla regulacji budo- 
wli wodnych, kanalizacji, zarządów szkolni- 
ctwa i komunikacji dróg i kolei wicynal- 
nych, zajmią się także ugodą wynagrodzenia 
szkód, wynikłych z oblężenia Sztrasburga, 
— Toul i Neubreisach, objętych w su- 
mie co najmniej 60 milionów franków, na- 
reszcie zarządem funduszów prowincjonalnych, 
wewnętrznego ustawodawstwa i wprowadze- 
niem nowego poboru podatkowego. Podczas 
rządów dyktatorskich sejm jeszcze zwołanym 
nie będzie, skoro jednak tylko Alzacja i 
Lotaryngia zostanie wcielona jako równou- 
prawniona prowincja do Związku państw 
niemieckich, natenczas przywróci się jej we- 
wnętrzny ustrój prawny i wszelkie prawa, 
przysłużające konstytucyjnej reprezentacji 
ludowej. Spodziewają się, iż te osiągnąć 
będzie można w przeciągu czasu dwuletniego. 
Unormowanie tego terminn zawisło jedynie 
od zachowania się ludności samej. Rząd 
natomiast szanować będzie właściwości kra- 
ju i zajmie się jego potrzebami; a w ten 
sposób nie będzie zadaniem trudnem, tak bło- 
gosławione ziemie po lewym brzegu Renu 
rozsiadłe, podnieść znów do rzęda najpysz- 
niejszych i najszezęśliwszych prowineyj no- 
wego niemieckiego państwa.“ 
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do- — Zgromadz. niedzielne wybor- 
no- Ów. Komitet ce .tralny przedwyborczy zwołał 
sm, elem złożenia sprawozdania z czynności swo- 
mą b zgromadzenie „wyborców na dzień 22. sty- 
ta) znia, Już o godzinie 4. po południu sala ra- 
vgć  Mszowa i galerje były przepełnione. O godz. 
ar. 'ół do 5. p Franciszek Bałutowski zagaił 
jak siedzenie, wzywając dr. Madejskiego, jako 
io. branego przez komitet referenta, do zdania 
od. Prawy Z dotychczasowych czynności komitetu. 
5). P. dr. Madejski. Komitet przez ogół 
va, wyborców wysadzony do zajęcia się czynno- 
al- ciami przedwyborczemi, trzymał się ściśle po- 
ww- danych mu wskazówek. mianowicie co do za- 
yw. sad, z jakich żywiołów przyszła Rada składać 
ar- się ma. Zasady więc, których komitet się 
ru, trzymał, były następujące: W pierwszej linii 
ja. stała zasada obieralności., Nie mogą bowiem, 
mi wedle $. 10. ordynacji wyborczej, być obrany- 
bw mi urzędnicy przełożonej władzy politycznej i 
dy  rzędującej w gminie rządowej władzy poli- 
ta- cyjnej, urzędnicy i słudzy miejscy i zakładów 
an-  Eminnych, dopóki w służbie zostają, a po wy- 
'li-  Btąpieniu ze służby, dopóki nia zostaną zała- 
sh- twione rachunki przez nich w skutek stosun- 
ły, ku służbowego zdawane, osoby mające spór 
wo sądowy Z gminą, dłużnicy gminy, u których 
ia-  należytości zalegają, nakoniec dzierżawcy na- 
oi leżytości i dochodów gminnych. Dalej uwzglę- 
w,  dniono $, 141. ordynacji wyborczej, podług 
tu- którego wykluczone są od prawa obieralności 


sa- osoby skazane na karę za jakąkolwiek  zbro- 


"m  dnię, albo za przestępstwa kradzieży, sprze- 
st- _ Miewierzenia się, udziału w tychże i oszustwa. 
ze Te były pierwsze zasady, na które komitet 


e- wzgląd mieć musiał, albowiem wybrani przez 


sb, władzę polityczną byliby odrzuceni. Dinga 
tt- Zasada wypływa z $. 24. statutu i $. 28. or- 
w _ dynacji wyborczej, S$. 24. statutu orzeka, że 
zy gdyby przed końcem perjodu wyborczego uby- 
sh ło 20 radnych, wtedy dla nzupełnienia Rady, 


'e.  rozporządzi się na podstawie ostatuiej listy 
wyborczej, według postanowień ordynacji wy- 
i  borczej, nowy wybór na dalszy ciąg perjodu 
y- wyborczego. 

Komisja wywnioskowała z tego, iż należy 


ie. Się przekonać, czy członek reprezentacji z po- 
8t wodu wieku i zdrowia może wytrwać na swo- 
go jem stanowisku przez iat trzy, lub czy ianemi 
ia prywatnemi interesami nie jest do tego stopnia 
du zajęty, iż nie mógłby skutecznie potem służyć 
p- gminie, albowiem, gdyby taki członek złożył 
au mandat, musianoby przystąpić no nowego wy- 
y- born, który połączony jest zawsze z wieloma 
cz kosztami. Nareszcie zastanowiła się komisja i 
u- nad tem, że nie mogą być proponowani kandy- 
W daci, którzy czy to z kontraktu, czy ze sta 
w nowiska swego, wedle §. 10. ordynacji, w ta- 
e- kim stosunku zostają do miasta, że o czynno- 
'j- ściach ich ma ørzekać reprezentacja miasta. 
), Komisja nważała ich za niemożebnych. Co się 


ń- tyczy członków dawnej Rady, te tych, którzy 
gorliwie spełniali swoje obowiązki, komisja 
i przyjęła do swej listy, baczyła nadto, aby 
y- wedle rozmaitych działów czynności w każdym 
y dziale przyszłej reprezentacji miejskiej była 


ie indywidualność fachowa. Ostatecznie było zda- 
)- niem komisji, że ponieważ reprezentacja mia- 
ią sta ma mieć dobro powszechne na oku, po- 
a winna w sobie mieścić wszelkie osobistości, 
j- bez względu na ich zapatrywania i opinie po- 

lityczne, które się w tym kierunku zawsze 
ą- czynnemi okazały. Po takich przyjętych zasa- 
n dach, komisja następnie przechodziła listę wy- 
z. borców i imiona tych wszystkich osobistości, 

które warunkom właśnie wyszczególnionym 


P odpowiadają, przedstawiała do bałotn. Nad 

s- każdą taką osobistością odbywał się balot 

}- Według tego, czy dana osobistość odpowiada 

r przekonaniom balotującego lub nie, wrzucano 

9 czarną lub białą gałkę, Wynik tego balotowa- 

nia przedstawiony w liście komitetu rozdanej 

PP: wyborcom. Czy osobistości w tej liście 

i proponowane odpowiadają zapatrywaniom ka 

żdego z pp. wyborców, to nie jest rzeczą ko- 

e misji, ale każdego z osobna, komisja spełniła 

j polecone sobie zadanie, przedkładając panom 

e wyborcom listę jako podstawę do przeprowa: 
dzenia wyboru Rady miejskiej. 

1 P. Szafran. Zapytuję sprawozdawcę o 
powody, z jakich nie przyjęto do listy kandy- 
daiów także nanczycieli szkół lndowych. Lwów 

P ma dość szkół ludowych i więcej ich jeszcze 
mieć będzie, sprawy tej kategorji bronić może 
skutecznie ten, który należy do tej kategorji. 
w liście nam rozdanej ze strony komitetu 
czytam rozmajte kategorje zastąpione, są tu 
rtemieślnicy kupcy, nrzędnicy, nawet nauczy- 

r ciele szkół wyższych się znajdują, tylko nikogo 

) piema ze szkół ludowych. Wprawdzie z $. 10. 

j lit. D- mogła komisja wysnuć wniosek, iż nau- 

t czyciele szkół ludowych miejskich zostają w 
tym Samyim stosunku co urzędnicy gminy, i 

dlatego nie mogą być obranymi. Przypuszczam, 

i że gdyby w ogóle nauczyciele szkół miejskich 

ludowych dali się subsumować pod kategorję 

i sług: toć jeszcze są inni nauczyciele szkół ludo- 
wyci we Lwowie, którzy od gminy zupełnie 
nie 5% zawiśli, jak m p. ze szkoły OO. Do- 
minikanów, 

P. Madejski odpowiada na tę interpe- 
lacje IŻ gdyby mowca poprzedni był uważał, 
byłby Z jego wstępnych słów się dowiedział, 
iż jedna z głównych zasad, którą się komitet 
kierował, było, że każdego, ktokolwiek w ja- 
kimá Stosupku zależności zostaje do gminy, i 
o któreBO działalności Rada miejska ostate- 
cznie ToZstrzygą, uważał za nieodpowiedniego 
kandydata. W takim stosunku według zdania 
komitett Zostają nauczyciele szkół ludowych, 


powiadam to bez ubliżenia. zasługom pp. pro- | 


fesorów SZkół ludowych, jakie do miasta w o- 
góle maj% i mieć mogą. (P. Szafran ro- 
bi tn uwage, iż p. Chlebowski jest zależnym 
od miasta, Ponieważ jest także i dyrektorem 
szkoły przemysłowej), 

P. Kuryłowicz powiada, iż prawo u- 
Waża każdego nauczyciela jako urzędnika pu- 
licznego, i powołuje się na rozporządzenie 
Ministerjalne, wedle którego żadna gmina nie 
mą prawa dawać rozkązy wprost nauczycielo- 
da lecz tylko pośrednio przez dotyczące wła- 
ny szkolne. Tego, że nauczyciel pobiera od gmi- 
od płacę, nie można uważać jako zależność 

gminy, 

P. Dobrowolski stawia wniosek, aże- 


| by wybrać komitet nowy z 20 dawnych ra- 
dnych i polecić im ułożenie nowej listy kan- 
dydatów, co ze względu na czas już krótki, 
bo tylko dwa dni do wyborów, przyjętem zo- 
staje wesołością. 


P. Armatys: Nie pierwszy już raz mam 
sposobność stawać wobec grona wyborców. 
Były jnż wypadki, żem stawał jako kandydat 
na deputowanego do sejruu. Przyznaję się eam, 
że to było cokolwiek dla mnie za wysoko, po- 
mimo to przyjęto mię wówczas przychylnie. 
W tej chwili występując przed szan. zgroina- 
dzeniem, obawiam się, że może mówka moja 
nie uda mi się. Jestem cokolwiek w kwaśuym 
humorze, a dlaczego, wytłumaczyć nie trudno, 
albowiem pominięty zostałem na liście kandy- 


więc teraz po prostu mię z niej wyrzucono 
Nie mam jednak z tego powodu żadnej urazy 


gdybym był o to ładnie poprosił. Chcę tylko 
pomówić słów parę o zasadach, jakich komi- 
tet trzymać się miał. Komitet, powiada pan 


sprawozdawca, z całą powagą przystąpił do | 


dziela według zasad, wskazanych mu przez 
wyborców. Ponieważ uważam p. sprawozdawcę 
jako człowieka ze wszech miar wiarygodnogo, 
więc muszę mu ufać, — komu innemu nie był- 
bym wierzył. Powiada p. sprawozdawca, że 
komitet nie postępował na ślepo, iecz trzymał 
się zasad, wskazanych mu statutem i ordyna- 
cją wyborczą, jednakowoż jeden tylko głos p. 
Szafrańskiego wykazał, że gdyby komitet był 
się kierował zasadami przezeń głoszonemi, nie 
byłby pominął nauczycieli ludowych. Powiada 
p. sprawozdawca, że komitet postanowił wy 
bierać tylko takie osobistości, które wszech- 
stronnie odpowiadają interesom miasta, które 
mogą się poświęcić dla miasta, mają chęć i 
odpowiedni czas do pracy dla interesów gmi- 
ny, powiada dalej, że potrzeba było gwarancji, 
że kandydat będzie mógł żyć przez lat 3. 
Nie wiem, czy komitet żądał od każdego kan- 
dydata świadectwo zdrowia, lub czy w ogóle 
praktykował w tym względzie. Dla mnie jest 
najgłówniejszą zasadą, aby wybierani byli lu- 
dzie, którzy się nigdy nie sprzeniewierzyli idei 
kraju, ludzie czystego charakteru, którzy się 
nigdy nie splamili i nie nadużywali spraw 
gminnych na własną korzyść (brawo). Nie 
przytaczam tu tego, aby komu ubliżyć, jakoż 
nie powtarzam brudów za dziennikami, które 
najczęściej kłamią. Mnie tylko chodzi o to, 
aby dowieść, że komitet nie kierował się in- 
nemi zasadami jak tylko zasadami wzajemnej 
grzeczności, a tego dowodem najlepszym, iż 
najprzód na listę kandydatów wpakował sam 
siebie. Jak bezzasadnie postępował komitet, 
dowodzi i to, ze byli kandydaci, którzy przy 
pierwszym balocie otrzymali wszystkie czarne, 
przy powtórnym zaś, szystkie białe gałki (gło- 
sy zaprzeczenia). 

P. Romanowicz. Dałeki jestem od te- 
go, abym miał bronić w zupełności listy, któ- 
rą wam komitet przedłożył i uważał ją bez- 
warunkowo za nieomylną. Przeciwnie ja i 
wielu członków komitetu powiemy, że niektó 
re ziniany są pożądane i takowe poczynimy. 
ŹŻotem  wszystkiem muszę stanąć w obronie 
komitetu, dla tego, ponieważ p. Armatys wy- 
rządził mu krzywdę. Szan. p. sprawozdawca 
wyinienił kilka względów, jakiemi ten komi- 
tet się kierował, mianowicie wymienił wzglę- 
dy, które nie leżą na dłoni, względy te, któ- 
re nie rą takie, aby się same przez się roza- 
miały, a opuścił inne względy, które komite- 
towi przewodniczyły, sądząc, że o nich nawet 
mówić nie potrzeba, a tym względem było po- 
czncie narodowe; komitet tylko takich kandy- 
datów stawiał, o których miał przekonanie, 
iż mają poczucie narodowe, 

Jeżeli pojedyńczy ezłowisk może się po- 
mylić, to i komitet nie jest nieomylny. Pro- 
testuje jak najmocniej przeciwko zarzutom, 
jakobyśmy tych wysokich względów narodo- 
wych, o jakich p. Armatys wspomniał nie 
mieli na oku, co się zaś tyczy faktów, przez 
p. Armatysa przytoczonych, że nad kandyda- 
tami, którzy przy pierwszym bulotowaniu o 
trzymali wszystkie czarne gałki, przystępowano 
do powtórnego głosowania, to takie wypadki 
się nie wydarzyły. Było to tak, że przy pier- 
wszem głosowaniu kilku kandydatów upadło 
łub utrzymało się tylko bardzo słabą większo- 
ścią — jednym lub dwoma głosami. Gdy lista 
kandydatów była wyczerpnięta, a jeszcze stu 
kandydatów mie było, więc wzięto kilku z tych, 
co najwięcej mieli głosów, pod powtórny ba- 
lot. Ale żaden z nich nie otrzymał wszystkich 
głosów. 

P. Rogalski uderza w długim wywo- 
dzie na wadliwość ustawy wyborczej, która nie 
daje dostatecznej gwarancji, iż prawdziwa wo- 
la wyborców może się objawić. Niepodobna 
bowiem, aby jeden wyborca mógł znać 100 
takich osobistości, którychby sumiennie pole- 
cić mógł do Rady. Radzi, aby na wzór an- 
gielski głosowanie odbyło się dzielnicami. Nie 
rozumie on, jak komitet może brać iuicjaty- 
wę, i przedkładać listę 100 kandydatów i na 
nich kazać głosować wyborcom, kiedy oni 
wszystkich tych osobistości dokładnie znać 


płacą (żądają 
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| tet wyborczy do tej listy? Oto wziął spis na- | skiego komitetu, dobrawszy sobie kilku przy- 


datów. Ponieważ już zasiadałem w Radzie, | 
. stępował 


do komitetu, może być, że byłbym przyjęty, ' 
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„| po mieście, sprawdziliśmy jednak tego samego 


zwisk, wybrał z niej 100 nazwisk, ı głosował 
nad niemi, i takich, którzy jak sam przyzna- 
je, przeszli dwoma lub trzema głosami, stawia 
teraz do wyboru 6000 wyborcom, ażeby na 
nich głosowali. Wnosi zatem odroczenie wybo- 
rów i rozpisanie takowych dzielnicami. 

P. Popiel. Widzę tu zarzuty skiero- 
wane przeciw komitetowi, iż powodował się 
w:ględami grzeczności. Komitet przedwybor- 
czy wzywał publicznie wyborców, aby poda- 
wali kandydatów, prócz dwóch czy trzech „nikt 
jednak żadnych nie podawał. 

Co do powtórnego przy niektórych kan- 
dydatach balotowania, to miało to miejsce 
wtedy, gdyśmy niebyli co do pewnej osobisto- 
$ci dość dobrze poinformowani. Komitet po- 
więc wedle danych mu instrukcyj i 
zasad, które p. referent przedłożył, i wypeł- 
nił to zadanie sumiennie. Wywody p. Rogal- 
skiego co do wadliwości ustawy są słuszne, 
jednakowoż nie jest na teraz w naszej mocy 
ją zmienić. Projekt przez p. Rogalskiego o 
odroczenie wyborów i spowodowanie głosowa- 
nia dzielnicami, rzeczy obecnie nie zmienia. 
Gdyby każda dzielnica mogła wybierać oso- 
buo swoją reprezentację, to byłoby co innego, 
ponieważ Rada miejska składałaby się wtedy 
z reprezetantów wszystkich dzielnic, ale wobec 
naszej ustawy nie ma ¿teraz żadnej różnicy, 
czy będziemy wybierać tu w głównem zabu- 
dowaniu ratuszowem, czy oddzielnie po dziel- 
nicach. Co się tyczy zarzutu, jakoby nauczy- 
ciele szkół ludowych nie byli reprezentowani 
na liście komitetu, nadı. ienić muszę, że tak 
nie jest, a że raczej stan nauczycielski jest do- 
brze reprezentowany. Wskażę tylko na pp. 
profesorów Małeckiego i Maszkowskiego i inne 
znakomitości w tym zawodzie. Zresztą, komu 
się za mało wydaje, ten może podług woli 
głosować i uzupełnić braki, jakie mu się wy- 
dają; lista ta niekogo nie krępuje. Nakoniec 
nadmienić muszę, że chociaż nie znajduję się 
na liście kandydatów; nie wprawia mię to by- 
najmniej w kwaśny humor (brawo). (D. n.) 


Kurjerek Iwowski. Biuro infor- 
macyjne miejskiego komitetu przedwyborczego 
dla wyborów Rady miejskiej znajduje się w 
kancelarji rękodzielniczej, w ra- 
tuszu, na dole, od wschodniej 
strony, naprzeciw kamienicy księcia Poniń- 
skiego. W biurze tem dostać można kartek 
do głosowania. 

Do tego biura odsyłamy wszystkich pp. 
wyborców, którzy doznali jakiejkolwiek ujmy 
w domniemaneim swem prawie wyborczem, 
zwłaszcza zaś tych panów nauczycieli, w imie- 
niu których otrzymaliśmy wczoraj pismo z 
zapytaniem, dlaczego im nie udzielono kart 
legitymacyjnych, chociaż według obwieszczezia 
magistratu, posiadają prawo głosowania przy 
wyborach Rady miejskiej. 

Dziennik Lwowski podał wczoraj wiado* 
mość o znalezieniu w ogrodzie Jezuickim o- 
dartego z odzieży trupa nieznajomego czło- 
wieka, jakoby zamordownnego przez rabusiów. 
Pogłoska o morderstwie dokonanem w ogro- 
dzie Jezuickim krążyła istotnie przedwczoraj 


dnia, że jest to tylko czczy wymysł. 

Dziennik polski egłasza wyjątek z listu 
smutnej sławy dowódzcy „Mścicieli,* Jeleckie- 
go, pisanego jakoby do osoby znajomej we 
Lwowie. W liście tym p Jelecki nazywa 
kłamstwem wszystko to, co dzienniki o jego 
dowództwie i pochodzeniu pisały i przyrzekając 
im „wywzajemnić się* za to w swoim czasie, 
przytacza szereg wielkich dzieł wojskowych, ja- 
kich miał dokonać, będąc dowództą V angeu- 
rów, a mianowicie chwali się zwycięstwami, 
odniesionemi nad jenerałem Zastrowem, przy- 
czem zabrał jak powiada 2 działa, wiele jeń- 
ców i 900 ludzi ubił Prusakom. Kto tylko pil- 
nie śledził przebieg kampanii na półnęcnym 
teatrze wojny we Francji, osądzi ile'prawdy 
jest w tem skromnem przyznaniu się p. Jele- 
ckiego do zwycięstwa nad Zastrowem, z któ- 
rym „Mściciele* nie mieli nigdy starcia. Nato- 
miast w niczem p. Jelecki nie zbił doniesień 
dzienników, wychodzących w Pruntrut, w 
Szwajcarji. dokąd cofnęli się rozbici „Mści- 
ciele,* a według których pierwszy on z całego 
oddziału „Mścicieli* przekroczył granicę Szwaj- 
carską, i opuścił to miasto w największym po- 
Spiechu, gdy nadeszła wiadomość o zbliżania 
się tam oficerów jego oddziału. Nie wspomniał 
też p. Jelecki w tej swojej obronie ani słowem 
o owym fatalnym procesie w lwowskim sądzie 
karnym, przed którym zbiegł ztąd za gra- 
nicę. 


Wybory do Rady miejskiej. 

Oprócz nłożonej przez miejski komitet 
przedwyborczy listy kandydatów do Rady 
miejskiej kilkanaście innych list krąży po 
mieście. Na żadnej nie ma zaś objawionego 
żródła, zkąd pochodzi, kto proponuje. Anto 
rowie tych list pokątnych kryją się za pa- 
rawanem. Tylko ze składu proponowanych 
domyśleć się można, kto to ambcijonujący o 


nie mogą. Ale w jaki sposób przyszedł komi- ! godność radnego, a pominięty w liście miej- 
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jaciół, układał listę, i rozszerza ją po mieście. 
Prócz listy komitetu przedwyborczego, na 
której stoją sami kandydaci, których obieral- 
ność pierwej zbadano, i zapewniono Bię, iż 
proponowany przyjmie wybór, wszystkie inne 
listy mieszczą wielu nie obieralnych, nawet 
nie przynależnych do gminy, mieszczą wieln 
stojących z miastem w stosunku kontrakto- 
wym, przedsiębiorców, nawet dłużników mia- 
sta: antorowie ieh układając sobie pokątnie 
i pospiesznie te listy wcale nie zajmowali 
się tem czy proponowani mogą być wybra- 
ni, lub czy przyjmą mandaty. Zarzucano 
W „Dzienniku Polskim“ komitetowi, że kilku 
takich kandydatów p stawił, którzy mieli 
szukać zysku osobistego, będąc radnymi. 
Sprawa ta wytoczona przed kratki sądowe, 
tam przez sąd przysięgłych będzie rozstrzy- 
gnięta. My tylko tu nadmienimy, że na li- 
stach innych stoją właśnie tacy, których ko- 
mitet przedwyborcy z powodu zbadania pe- 
wnych faktów z ich zachowania się w Radzie 
i poza Radą miejską , z powodu wyzyskiwa- 
nia funduszów miejskich pominął, nie opie- 
rając swych orzeczeń na pogłoskach, podej- 
rzeniach, lecz na zeznaniu wiarygodnych 
świadków. Kto był nieczynnym w Radzie 
miejskiej, kto obowiązków przyjętych w da- 
wnej Radzie nie dopełniał, tego komitet 
przedwyborczy bezwzględnie również pomi- 
nął, Tymczasem na innych listach wybor- 
ezych właśnie tych wszystkich ketegoryj po- 
miniętych znajdzie wyborea, bo autorom tych 
list chodziło właśnie o to, aby z urażonych 
pominięciem utworzyć sobie zwolenuików 
swoich list! 

Najwięcej przeciwko liście komitetu 
przedwyborczego ujada Dziennik Polski, a 
głównie dlatego, że na niej stoi redaktor 
Gazety Narodowej! Zawiść jego nie zna gra- 
nie. Złość osobista, oto jego bussola postę- 
powania. Tak jak na zgromadzenia wybor- 
ców, rozwścieklony krzyczał redaktor Dz. 
Pol., nie dając mówić p. Dobrzańskiemu, i 
swoje własne słowa podał potem w sprawo- 
zdaniu jako głos wyborców, tak samo miota 
nim złość w Dzienniku. W Dzienniku ude- 
rzał na dawniejszą Radę, na takzwaną klikę 
ratnszową, ale gdy ip. Dobrzański publicznie 
na zgromadzeniu zarzucił jej zaniedbanie 
szkół, zaniedbanie wyższych moralnych i 
materjalnych interesów ogółu miasta, to re- 
daktor Dzien. Pol, krzyczał przeciw niemu ! 

Teraz opowiemy pp. redaktorom Dzien- 
nika Polskiego, jakim sposobem przyszedł 
redaktor Gazety na listę kandydatów. Gdy 
jego kandydaturę stawiano, oświadczył, iż 
nie przyjmie wyboru. I dlatego go pierwo- 
tnie komitet ściślejszy nie postawił na liście, 
a nawet w skutek tego oświadczenia nie 
głosował. Dopiero później, ;gdy w pewnem 
kółku, właśnie w tem, na które Dziennik Pol. 
jako na klikę ratuszową uderza, nmówić się 
miano, ażeby żadnego dziennikarza nie sta- 
wiać na liście kandydatów do Rady miej- 
skiej, i gdy się o tem inni członkowie ko- 
mitetu przedwyborczego dowiedzieli, naparli 
na redaktora Gazety, ażeby swoje oświadcze- 
nie cofnął. I pewnie ani jeden z tych, któ- 
rych protektorem Dziennik Polski nazywa p. 
Dobrzańskiego, i za których wyrzuceniem z 
listy kandydatów agituje, nie dał mu swego 
głosu przy balotowaniu. 

Szkoda wielka, że jakoś Dziennik Polski 
o tych zajściach nie był się dowiedział. Bo 
wtedy byłby wziął w opiekę właśnie owych 
radnych, na których myśląc, iż są zwo 
lennikami p. Dobrzańskiego, tak zaciekle i 
bezprzykładnie uderzył, tak, że ściągnął so- 
bie kilka procesów przed sądem przysię- 
głych. 

A teraz na zakończenie oświadczymy 
Dziennikowi Polskiemu, że redaktor Gazety 
wcale o wybór do Rady miejskiej się nie 
ubiega. Ma on pole politycznego dzia- 
łania daleko obszerniejsze i donioślejsze, jak 
w Radzie miejskiej. Dlatego dwa kroć jnż 
przy dawniejszych wyborach. w których brał 
czynny adział w komitetach, nie przyjmował 
postawienia swej kandydatury. 

Teraz dlatego tylko podnieśliśmy tę 
sprawę, aby wyjaśnić wyborcom przewrotne 
postępowanie Dziennika Polskiego. 


Ostatnie wiadomości. 


Opródz listy, nłożonej przez przedwy- 
borczy komitet miejski, rozrzucono po mie- 
ście kilkanaście list innych a wszystkie bez 
podpisu, kto je zeleca, kto je ułożył. Auto- 
rowie wstydzą się własnego dzieła. Na je- 
dnej liście, w wysokim stopniu  koteryjnej, 
wielkiemi literami wydrukowano Smolkę 
jako kandydata, ażeby zwabić tem zwolen- 
ników Smolki, i aby obok Smolki na tej 
liście i autor sgm przemknąć się mógł do 
Rady miejskiej. Na inaej liście, której au- 
tor dla tego pominiętym był przez komitet 
przedwyborczy, że jako radny wyzyskiwać 
miał swą pozycję, na wyduszenie grosza od 
przedsiębiorców, zalecono w dopisku, aby 
samych zamożnych ludzi wybierano, bo ci 
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nie będą brać kubanów! Dziennik Polski krzy- 
czy na gwałt, ażeby trzech radnych dawnych 
przedewszystkiem jako naczelników kliki ra- 
tuszomej wykreślić, a sam stawia kandyda- 
turę tych radnych przyjaciela, p. Adama Mi- 
łaszewskiego! Szynkarzy kilku włożyło, zno- 
wu siebie i swoich do listy, bo osądzili, że 
Bzyukarze powinni mieć liczną reprezenta- 
cję w Radzie, skoro wedle statntn miasto 
objąć ma policję nad szynkami. Jednem 
słowem p. radca Kulezycki ma swoją listę, 
p. Lam swoją, panowie Miłaszewscy swoją, 
p. dr. Hryszkiewicz swoją, p. Łoziński swoją, 
szynkarze swoją, itd. itd. A na każdej z tych 
list mnóstwo jest osób! nieobieralnych, lub 
nie chcących przyjąć mandatu, lub takich eo 
przyjąwszy, pełnić go nie będą bo nie mają 
czasu. lub ich sprawa publiczna nie intere- 
suje, lub stojących w stosunku kontraktowym 
z miastem, lub takich, którzy za przeszłej 
kadencji Rady nic nie robili! A gdy tak. 
każdy dla ambicji lub interesu pragnący go- 
dności radnego tworzyć usiłuje osobne kółko 
zwolenników dla swojej listy, "Żydzi zebrali 
Bię i uchwalili, nie stawiać od siebie żadnej 
listy osobnej — lecz glosować salidarnie na 
listę, przez miejski komitet przedwyborczy 
ułożoną”, : i wydali odezwę wzywającą do 
takiego głosowania ! 


O Bourbakim zupełnie głucho. Ani sam 
o sobie nie donosi, gdzie się znajduje, ani 
Prusacy nic © nim nie ogłaszają. Widocznie 
uskutecznia on jakieś ruchy, które maskuje i 
pokrywa tajemnicą, i wypłynie znowu w 
miejscu, gdzie się go nie spodziewano. O 
ściganiu go przez korpus Werdera niema i 
mowy. Werder z swemi głównemi siłami nie 
ruszył się z swych pozycyj pod Hericourt. Tyl- 
ko części inne armii Manntenffia robiajmarsze, 
również pokrywane tajemnicą, lecz widocznie 
zmierzające do połączenia wszystkich od- 
działów razem. Klęska zaś pruska pod Di- 
jonem nadzwyczajnie utrudniła Manntenfflo 
wi połączenie całej armii. 

Armia Faidherba musi być mocno osła- 
bioną, skoro Prusacy mogą obięgać Cambray. 
W przeciwnym razie bowiem, jak to się 
stało po bitwie pod Pont Noyelles, nie by- 
liby poważyli się wsnwać miedzy czworobok 
fortec , aby nieprzyjaciel nie uderzył na nich 
z tyłu i z boków. 

Telegramy prywatne o bitwie pod Di- 
jon donoszą, że Garibaldi wziął 2000 jeńca. 
Straty Garibaldiego wynosić mają do 2000 
w rannych i zabitych. Prusacy stracić mieli 
więcej jak drugie tyle, i kilka dział. I musi 
być w tem wiele prawdy, bo Prusacy o bi- 
twie z dnia 21. i 22. bm. pod Dijonem naj- 
mniejszej w swych biuletynach nie robią 
wzmianki. Niezdecydowane wyrażnie i do- 
bitnie bitwy, zwykli zaś Prnsacy przedsta- 
wiać jako zwycięstwa jak np. pod Bapanme. 
r > ROW "| y _ o 


Telegramy „Gaz. Narodowej.“ 

Wiedeń d. 24. stycznia. Dymi- 
sja hr. Potockiego przyjęta ostatecznie. 
Hr. Potocki postanowił do nowego mi- 
nisterstwa nie wstępywać. 

Bruksela dnia 24. stycznia. 
Gambetta w Lille przyjmowany był 
21. stycznia przez ludność z wielkim 
zapałem. W mowie, mianej w prefek- 
turze, wzywał do najsilniejszego oporu 
przeciw zwolennikom pokoju za każdą 
cenę. Wykazywał przed opinią publi- 
czną Francji taktykę tych, którzy spe- 
kulują na częściowe klęski, aby mogli 
powiedzieć, że dalsze prowadzenie woj- 
ny jest niemożliwem  Zaprzeczał, aby 
kiedykolwiek żywił myśl ogłoszenia 
się dyktatorem, zapewniał, iż pełni 
tylko obowiązek w imieniu francuz- 
kiej jedności, wolności i rewolucji. 
Oświadczył, że prowadząc wojnę dalej 
i klęski nasze sprowadzą ruinę nie- 
przyjaciela. Wyraził ufność do Faidher- 
ba, dodając, iż organizują się nowe 
armie i nowy pobór powiększy je 
jeszcze. 

Do „Etoile Belge* donoszą z Bou- 
logne 21. bm, iż Gambetta, przejeż- 
dżając tamtędy, w publicznych przemo- 
wach ze spokojem traktował ostatnie 
klęski wojenne, a w końcu oświadczył, 
iż armie francuzkie prędko się z tych 
klęsk dźwigną. 

Rondym 24. stycznia. Turcja 
na zniesienie neutralności Czarnego 
morza zgadza się, i stanowczo prze- 
mawia za otworzeniem Bosporu dla 
okrętów wojennych wszystkich na- 
rodów. 

Bordeaux d. 24. stycznia. 
Z Dijoa donoszą 23. bm. urzędownie, 
iż popołudniu Dijon zaatakowane było 
bardzo gwałtownie przez silne kolum- 
ny pruskie od północy i od zachodu. 
Do wieczora Niemcy byli pobici i co- 


[fnęli się. Rieciotti zdobył jednę ich cho- 


rągiew. Nieprzyjaciel, pozornie ataku- 
Jąc nasze lewe skrzydło, ustawił głó- 
wne siły swoje na drodze do Langres 
i opanował folwark Pouilly, lecz zo- 
stał ztamtąd wypędzony zrobieniem 
wyłomu przez ostrzeliwanie z naszej 
strony. Prusacy ponieśli ogromne straty. 
Lille d 24. stycznia. Rozkaz 
dzienny jenerała Faidherbe chwali wa- 
leczność młodych żołnierzy i zapowia- 
da rozpoczęcie na nowo  zaczepnego 
działania po kilku dniach wypoczynku. 
Bancel umarł. (Deputowany, sła- 
wny mowca, jeden z  najzaciętszych 
przeciwników cesarstwa ; p. r.) 
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u do najwytwarniejszego, najłalwiejszego i najlańszego zapuszezania własna eka wszelkiego rołzaju posadzek. $ 
Wychod:i we Lwowie dwa razy ua miesiąc pismo humorystyczne ilu- nie potrzebuje zapewne żadnego więcej zachwalania, gdyż za nia przemawia skutek, każde dziecię może te j arods 

robote załatwić. Pudełko (wyslarcza'na pokój:) wraz z przepisem użyciz kosztuje | złr. 30 cnt. test najlepszym srodziem 1018 11—59 f 


zaąawierajaca w sobie najdelikatniejszą woń,tak zwana włoska woda 


Woda aromatyczna do natychmiastowego wywabiania plam, z wszelkich materyj, bez 


Stromwame pod tytułem : 


3 Ą 
Kir" E MT 
uszkodzenia koloru, dla Swej przyjemnej zaś woni używana jako pefuma. Oryginalny flakonik po 80 cnt. „|, j tater aoia W oda do ky f 
; A € į TA . 
Główny skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera, ulic» Fiorjaúsia, Hotel de Rose, A 
We Lwowie do nabycia w apt. A. Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 
zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najnewniejszeinu i najlepszemu 


i Da meble, do odpoliturowaania wszelkieh mebli, tak starych jako 
Paryzka politura nowych mianowicie gdy wystepuje olej. annon iey wynalazek. Flakonik 
we Lwowie S. Sroczyńskiego, ulica Newa pod l. 15, w Tarnowie u B. R ugelhaima. K E po tO cnt. E 
OERTOO o M OKA. dak 0 którą dla swej dobroci przez 15. lat odsze ególniono przywilejem. 
Pg 
środkowi 6 
rodkowi dla wzrostu włosów. 


4 złowskiego, w Rzeszowie u p. Schneidtera d: Comp., w Samborze u 
\ Aidla, w Tarnopolu u p. A. Morawetaz, w Tarnowie u p. Wielogorskiego. 


wraz tprzepisem użycia po 85 cnt. Robota prosta rezultat zadziwiajacy. 
; h 
5 M ^ W Wiedniu u Karola Spitzmiiller, Apotheke „zum Krebsem* hohe i 
| Setki tysięcy ludz: i Joka a s 
i 


Przedpłata całoroczna kosztuje 5 złr. półroc'na © złr. 30 ent., cwierćiocznie 


4 złr. 25 emt. w tuvięstwie Poznańskiem 3 tal. £5 skr. Nie ma lepszego Środka dla utrzymania i wspierania 


Manior wymiany 


Adres Redakcja Szczutka Lwów, ulica Nowa l. 36 II. piętro. wzrostu włosów na głowie, jak 
rż: Sm c k. Uuprzyw. galic. 
Numer I. już wyszedł i zosiat rozestany Szanownym prenumeratorom. eh Ja pra ve ma A À ” 
Rekl macje nie opłacają się. 1130 3—3 $ © wBzysšIC częściach 1 ete. ete. ete., wys Czogólniona p 
p swiata zn:na i sł wnet, przez | ce:. król. wyłącznym przywi A cy] o an 
| lejim na całej rozległ: gc) ces. 3 ne 0 u l 0 eczne 0 


powagi lekarskie zbadana, aj. | 
swielniejszym skutkiem uwień- 7 
cŁona, prziz cew"rzą zustrjac= | 
kiego Franciszka Józef: l., 
króla węgierskiego t czeskiego 


RESEDE- KRAUSE -PONADE 


przy której niyw niu regnlarnem, miejsca nej- 
z:pełniej wyłysiale włosami zeraetju; włosy 
siwe ; rude zmienają się na ciemne, wziiacria 
skórę w 8pos.b cudowny, usuwa ksżdv rodzaj 
łupiezu w dnia h kilku zupełni}, zapobiega 
wynadaniu włosów w czasie bardzo krótkim na 
zawsze, nad je ułos'm połys 


«naturalny 1 falisty 


| król. peństw» «ustrjackiego i 
krajów wegier-bih palentem z is SBE; 
dnia 18. li topiuda 1865 roku 


liczba 5.51Uu/ 1892 


Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie | 


poleca swoją 


GZYTELNIE 


dzieł polskich, francuzkich, niemieckich i angielskich 


18.000 t©© mMmóÓW 


tudzież 


WRYPOZYCZATLNIA. 
NUT MUZYCZNYĆCII 
30.000 sztuk 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


library 


"Rek | 7. z 


ing 


lauprzeje E Sprzed: it 


Nie pomoże żaden upór. 
Wob»: nieustanny h szutków j kech osizga m za „mocą mojej na doświąd- 
e eniu i umiejętności uzas'dn onej met dy, prayznać musi każdy choć sy nainie- 
wierniejszy wartość moich 


Instrukcyj 


za pomocą który h pomięd y wi ioma iun mi wygrali TEKNA w ostatnich egg- 
niesisoh, mianewicie: Pan Józef Simon w Zetoras. p. J. P.łech w M:e ynie, p. 
Józef Kas w Wieliczce, p. Jan Padil w luławie, Franciszek Roth w Bukares:cie, 
co wspomnieni potwierdzą. 


1165 2—? 


z=" Bardzo korzystnym jest Warunki á HOA z uzyskanej wygranej, rócz „tego przy odb orze 

j I jao też orhrania jè od siwizny do lat nj- j 3 = instrukcy, l z!r. vzglednie 2 ułr. Gra przystępną jest i 
bonamen na nu y Z premią ezp a ną óżni:j:zyc . Š . dle m ej zamożnych. — Na żądanie ri.howuje się sek:el. N. franko "ane 
t listy odpowiadam z wszelka gutowoseją i bezpłètnie. Zapr'szam przeto Publicz- 


noś é w loterję grywającą, «żeby | orzystała z pomocy mojej. 
1132 : vn Orlice profesor matematyki 
w Berlinie, Wi helmstrasse 129. 


KONICZARKI! 


bardzo praktyczne i po cenach dl! każdego przystępaycą wyrabia fabryka narzędzi rolniczych 
Lubina Biskupskiego 1 Karola Roz- 
mysłowskiego w Kołomyji. 


houstrukcyj, tudzież Bentala 


w Wutach lub rycinach 
według własnego wyboru abonamentów, z obfitych zasobów 
księgarni, aż do wysokości © zir. w. a. 
Warunki rozsclają sic bezplatnie franko. 


BALSAM VETORIV 


Ę | f py l 
PELE. 
leczący okazał się zawze jako jedyny i niezawodny środek uży- 


Cholere wając go wewnątrz po 15 kropli na cukrze, a w razie wielkiego 

€ ataku zażywać co dziesięć miuuł po tyleż kropel, nacierając przy- 
tem żołądek balsamem i częściciała kurczami zaatakowane. Niefałszowanego praw- 
dziwego dostanie szanowna Publiczność we Lwowie w fabryce pod nr. 567*/ 
pzy ulicy Halickiej obok hotelu Krynickiego i w aptekach pp. Berlinera, Ruckera. 
Dr. Zarzyckiego i w sklepach pp. Królikowskiego, Rosenthala, wdowy  Klajnowej 
Schwarza i Horna, a na prowincji prawie w każdej aptece po 1 zł. 50 et. flakon. 


Nadesłane. m , Pe 
Przeniesiony z Kosowa do Kałusza poczu- Najnowsze ka ZS. ałowe 
wyszłe na em 


ie d łeg. obowigeżu wynurzenia ni- 
wam się do miłeg « obowią h pg A rockowe 


niejszem wdzięczności szanowny m obywatelom 


staje się piócz tego 
Mut 3—20 


i wspaniułego wyposażenia 


W skutex nader miłego zapachu 
ozdubą nairpystniejszych toalet. 


303SUJT-H[eT-4ISNNT HONO- OT 


1.6) 


Cabinet de lecture. Ciroulat 


Spredający Otrzymają procenta. 
Fabrik und Haupt-Zentral-Vezsenduugs-Depot en gros et en detaił bei 
4 | 2 s 
d'zan-li kk*apllG. 

Parfumeur und Inhaber mehreier k. k. Priviləgien in Wien, 
Hernals. Aunagasse, 15, tm eigenen Hause, 
dokąd wszystkie pisemne zlecenia maja być wystósowane igdzie takowe po przesłaniu 
gotówki luh za pobrasiem pocztowem Rpiesznie sprawione będą. 
=. Główny skład w Krakowie jedynie u p JÓZEFA JAHNA. = 
W Tarnowie u p. W. T. A. Wielogórskiego, we Lwowie u p Zygmunta Ruckera 


aptekarza i p. Adolfa Berlinera aptekarza, w Brzezaniceh u p. Józefa Zminko 
wskiego sptekarza obwodowego. 


Oraz są każdego czasu do naby ia, sieczkarnie najlepszych 
SZATpacze 

Maszynki do krajania buraków i kartofli 
aaka szłachig i panów pnsiedaczy machin iż urządziliśm; 
metalów proszac o łaskawe w zamówienia w razie potrzeby. 
|| P+ EJ 


Nowo wynaleziony kruszee szlachetny 


Jak wszystkich znakomitych fahrykatów, dzieją sie uaśladowania i fałsze: - 
ect., mamy przytem z88z:zyt zawiadomić wy» 


nową cdlewarnię żelaza i innych 
5—6 
| 4 


stwa podobnie ituta;, Upraszamy więc kupujących udawać się tylko do wyż 


NB. wymienion'h składów, żądajac prawdziwej Reseda-Krhiusel-Pomade 
Karola Polta w Wiedniu, tie pomijając wyż przedstawionej marki. 
Li 


Dla miłosników sportu łyżwowego! 


miasta Kosowa, którzy przez cały przeciąg me w Krakowie dti 4 1 7 7 i 
x ziwe dziwo 
o' poby:iu tamże, zaszczycali mnię zupeln: m do nahycja przez wszystkie księgarnie. ` m | 5%: PRA N 
e h wybierając tak ak t zyłer-|.Jaroszyński, Mazur na fortep an 30 ct Prawdzie potentaweną apycnę ste ps. tylko tn Ji 4: t tylko tn 
nim jak też i terazniejszym per odzie do rady Klszeuski, A. Mazur na fortepian . 30 , na'news= | I AŻ "= = STORE) Naj WiĘK= 
szym wyborze. Z Gwarantuje się, iż klejnoty te nawet po długoletniem używaniu nie doznają 


Kohout, S uvenirs de dames Polke- 

M zurka na foriepian . 6 możę Sde a 
Pisecki fr. Polkafr ncaise n% fotepi:n 10 
Czibulka, Alphonse Camilla P lka 


zm'any, od srezero złotych me dadzą się odróżnić jakoteż iż sprzedaje sie po następujących 
bardzo mikich cerach, by każdemu nabycie tychże ułalw'ć. 
Klejnoty dla pań: Klejnoty meżczyzn: 


1 elegancki modny łancuszek do zegarka złe. 1, 


gminnej zauważając 7 razem, że uczułem do 
tklinie obowiązek służbowy pozbawiający mniet 
dalszych usług dla mw ata, repre ontowaneg 


Para dla dzieci 90 ct. 1.20 1.60 i 2 ztr. ł a 
pań zir. 150 2, 250, 3, 4 zł. è 
męczyzn 1.502 2503,4, 5 zł. 7 


z przyborami 
a n 


prec tsk godny. h mieszkanców i prawdziwych b i - ł so 
obywateli kraju. soo urka pd) tortepien="m", Sag. " Jacques Haines’ Pałentowane łyżwy, igwenikiAlkahroszk GG cat-azłr.% 120,6 80 1.60. 2. 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z medali 

Kałusz doia 20. stycznia 1871. PO e Ka ryle, e G wyrabiane podług systemu tego sławnego misirza łyżwo- "2.50, 3. Se WR w” s złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4:50, 5, 5.50, 62 0% 

| długi łańcuch na azyje, nie odróżniajacy sie 


para kulczykó - po ent. 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 
3, 3.50, 4. 4.50. 
garnitur, brosza wraz z kulczykami w odpowie- , 


wego. 


Para komiletnych da pan lub męzczyzn po zł. 5, 6, 1. wcale od szczerozłotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 


tematów operetki Zaki , 
4, 450, 5, 5.50, 6, 7. 


Cens słoika z pr-episem użycia w (6 językach) złr. 1.59, zı zaliceką poczt. żlr . 
Kisielewska, S. fne »:ouche Polka | 


Józef Reyman 


e. k. kontrolo podatk 'wy. a d „ € | z , 
FE |... om EA f'zneais najfsrieprm . . . . . 30, ŁZA Główny skład A. Friedmann w Wiedniu. dnim go” is pozłr. 1. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,4, | 1 przednia szpinka do szalów luh krawatek ent. 
= <= 1450 1—12 Praterstrirse Nr 26. nauvrzeriw Carlihenter. AnS, 50, 8 650, 7, TIN R a 50, 80, złr. 1, 1.50, 2. i > 
| | prześliczna kolja na szyję dla dam z krzyżykie u 1 najprzedniejszy medalionik to mezkieh łańcu- 
u Z cie DE _ZIEX ii - GU erl . lepsze 1 złr., przedniejsze zły. 1.50. szkaw do zegarka złr. 1, 1.50, 2,250, 3. 
J najprzednijere złr. 2, 2.50 | przedni sygnet wezki z kamieniem lnb hez tee 


goż cnt. 50, £0, złr. 1, 1.20, 1,50, 2, 2.50, 3. 
bunciłc dewizek zegarkow ch 40 cnt- 
para najdogodniejszych guzików du mesztów z 
emaliowanemi kanjeniami lub bez tychże cent, 
50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. J 
GA i ? garnilur guzików garsetowych i manszetowych 
prześliczny naszyjnik z medalionem złr. 2.80, 3. w odpowiednim guście ci, 50, 70, 85, złr. 1.50. 
33 1.80, 2, 2.50, 1. 


Klejnoty brylantowe wykonane podzbnie prawdziwym tak, iż nawet rnawca 2 trudno- 


ciężka brznzoietka zir, 1.50, 2, 2.80, di, 1-50, 7, 
4.50, 5, 5.50, 6, 7. 

wspanińły medalionik damski cnt. 50, 80, złr. 1, 
1.20, 1.50, 2, 2.50, 3, 

elegancki pierścień z kamieniem luh bez tamie- 
nin cent. 59, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 


= 


uczeń szkoły relo czej Altenburgskiej we Wę 


grzech, mający kilkuna-u le'n'4 praktykę Wyciąg z umieszczonej rozprawy umlejętnej w czasopiśmie ..Medizinische Presse'* Nr. 33 (z 1870) 


przez lekarza specjalnego do słabości piersiowych i gardła, Dr. ;LLEKSANDRA KLEIN; pod tytłem : 
Boświadezem:a 

o skuteczności gleichenbergskiego soku piersiowego i gleichenberg- 
skich pastylek. 


=a 


udzielający przez dłu sze- lata nauk, języków 
: k : polskiego, ni-mieckiego, francuzkiego i muzyki 
obznzjomieny we wsz.stkich g-łęziach gospo LAW R 1 Moją ; > 
SEA poszukuje na tej drodze o ipow:edniej|"* forte ianie, życzy sobie pod miern=mi wa- 
p sady 'Łaskao e rapytania nrzyjmue nan J. runkami przy jednem lub dwoigu dzieciach n 


nku w r wsi w kraju lub zagrani a, być umieszczonym 
Janiga kupiec Ba małym rynku w Krakowie, Bliższn wiedomość w h'ndli gaianteryjnyu 


p. Dymetu w rynku we Lwowie. 


- 


- 


GALENĄ. 


leczy bez bulu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upławy cywai mo- 
czowej, tak dopiero powstające, 
jako też już rozw nięte i całkiem 
zadaw nione. 
Główny skład na monarchię au: 
strjacko-węgierską : 


C k. Ursąd p cztowy 
Krauss. 


Welerynarz 


1218 1-2 


Bäskerstrasse 12. 
Cena flasz'i wraz z przepisem 
użycia 3złr. TO cnt. 1019 8—24 


FOŁWARK BRUDEK 


do klucza Żałozieckiego należący jest do 
wydzierżawienia. Bliższe szczegóły udziel: 
Administracja dóbr w Pieni+kach lub W. Ni- 
k'd'm Sochaaik we Lwowie pod l. 43/, za- 


Wiadomość ost srest. 
Lwowa. 


poszukuje do swojej kancełarji 


lub zastępey. 


P WTA Gi ALI KELLER & ALT in Wien. 

CSiHCZY t10dy egza- ia A 7 d B 
minowany Towarzystwo galicyjskie 

posiadający wiadomości mitoa Piękne | Wytworne Dobrze watowana 


poszukuje posady. Bliższa wiadomość 
pod adresą J. Eá. poczta ety aday 
o E 


4 8 s 4 ża s 
Starożytności 
poszukuje do kupienia, q to: 
przedmioty starożytne ze złota, srebra, bron- 
zu, kości słoniowej. starej porcelany (n p | 
serwisy kawowe, herbaciane i sołowe, wazy, 
sturożytne zegary, puhary. świeczniki, praw- 

dziwe kuronki i chustki koronkowe - 
kleinoty: brylanty i inne szlachetne kamienie, 
praw iz'we perły itd. i za takowe sowicie płr:i 


MAURYCY BOSCOWITZ 


Optyf we Lwowie 


NA PODARUNKI 


poleca : 1055 2—: 
t wary w-zelkiego wyrobu do ozdoby Rvcaca. 


u mianowicie: brosze, hulczyki, bransolety.| 
medaloniki ze srebra wysadzane prawdzi, 
wemi perłami i kamieniami również przed | 
mioty ze złota talmi | 

v szystkie te towary sprzedają nig po zdn-| 
miewająco nizkich cenach fabrycznych, l 


futro do podróży 


z lamówką szopów 
zir. 40 


KE 


4016 7—? 


a" 


Właściciel, wydawca i odpowiedzialny rodaktor: Jan Dobrzański. 


wełny życzy sibie przyjąć posadę w jednym 
£ wiekszych majątków lub kilku mniejszych. 
poczta Gaje koło 

1:99 2—3 


Notarjusz w Dobromilu 
PRAKTYKAŃNTA 


1209 2—8 


zawsze trzeźwych umiejących czterma końmi 
owo ić, znajdzie um es.czerie przy stacji pocz- 
towej w N żnowie, w obwodzie Stan słąwowskim 


fatro dla miasta ubranie męzkie suknia zimo w2 


zdumiewająco tanie u 


Kellera i Alta ~ 


Prawdziwe sledmiogrodz | Wiedener Hauptatrasse Nr. 11 
naprzeciw Frelhause, róg Pa- 
niglgasse. 
Cenniki franka. 


Suknie, które się nie podobaja 
będa napowrót przyjęte. 


Ponieważ kazdą suknię, która się we prdoha na powrót przy,- l 
mujemy, zaręczum; za rzetelną i sumienng obsługę. 


krawcy i posiadacze medal państwowego. 


TERE REI OR! [ACC IEDRO AP ATZ PAPZTA JK 


Z) Wiedener Hauptstrasse Nr. 11 


Ohlubnym wyjatkiam w tej mierze jest gleichenbergski sok piersiowy | psatylki de Gleichenbergi 


bardzo przyjemnego, chłodznrego smaku, tak samo i pastylki a przytem maja zaletę taniości. Polegająo 


na wielu sprzyjajacych wynikach, które osingnięto za pomoca tego praparatu, zwracamy uwagę 


(cierpiących na piersi) ' 


kaszlu połaczonym £ cierpieniem rury oddechowej. 
Cena cynkowa kapsia opatrzonej flaszki saku gleichenbergskiego 1 ztr. 
Cena opieczetawanego pudełka pastylek gleichenberg: kich 60 cent. w. a. 
Dokładne przepisy, które do każdego artykułu się datączaja, ułatwiają ich użycie. 


Fabrik und Central-Versendungs-Depot 


en gros et en detail 


u A. firasovecz. (Apotheker) 


in Feldbaci (Steiermark ) 
We Lwowie do nabycia w apt, Adolfa Uterlinera i Zygmunta Ruckera. 


1026 8-12 


złr 18. 


Bardzo przednia 
suknia zimowa 


eleganckiego fasonu 


złe. 30. 


Fua aya day == = 


Keller i AM. 


w biurze 


swoim 


Szprycowanie ii r © a to z tego powodu, ponieważ polegaja na zasadzie uznanych substancyj minaral- dk A 
1 7 7 nych źródeł, zawierajacych skuteczność leczniczą, zastawľonych w sposób umiejętny. złota talmi wyrabiane, kamionie z prawdziwego krzyształu górnego azlif iws ie proszkiem 
W C pocz | 1IONOÓW: 7 Przytam sok nia jest nudzaco sladkim. jak inne Środki, które z czasem obrzydzić moga, lecz są fjamentowym, nie ia } nigdy swego Żyj wer połyskn. Przedni: gatunki prawne są w 


mał DĄ i doś 3 i rajaja ięc że skutkui k ka- 
u te wyborne i doświadczone Środki lecznicze i uspaxijajsce tem wię ej, że skutkują na koklusz, a 
ilnelza Maagen rien, na ' , 100, 180, 2. 2 i 
nraŁ , Ło jemiony z so'towani szel, chrypkę. katar w krtani, chroniczny katar pjerslowy, na plucie krwią i suchym 1 para kulezyków cni. 80. zir. 1, 1.50, e. 1.20, 1.40. 
o a" Dunaj y a p Si 1 sztuka branzolety cnt. 20, 45, 85. złr. |. 1 sztuka koli, dwa razy na około szyi z prze- 


WYROBU CEGIEŁ MASZYNOWYCH 


i przedsiębiorstwo budowli 


że oferty do całej dostawy kamienia łamanego 
i szychtowego do wszystkich budowli w roku 1871. 


po dzień 1. lutego b. r. 


przy 


seig odróżu é je zdoła. Klejnoty te » prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego 


prawd” iwe srebra. a. 
t sztuka szpilki krawalowej złr. 1, 1.50, 2. 


1 sztuka pierścienia brylantowego, bardzo prze- 
dut, złe, 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 


| broszka złr. 1.50, 2, hardzo przednia złr. 2.50. 
3, 3.50, 4, 4.50. 

1 para kulezyków złr. 1.50, 2, bardzo prse”r'e 
złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50. .+ 2 s 

1 para aiw Ee zka 1.10, 1-50, 2, UE Aż» XR hranzolety, wysadzanej hrylantami, zły. 

1 para guziż ow manszetowych złr. 1-80, 2.80. 2, 2.50, 3.50, 4.50, 5.50. 

Klejnoty Jonguile, orjentalne, wiecznie paokuące, misternie rzcźbione, czarne z 

hard a przyj: mnym zapachem, fasonu orjantalnego, hardzo eleganckie. 


1 broszka złr. 1, 1,20, 1,50, 1.80, 2. | 4 szluka kolji, dwa razy na około szyi po zìr. 


1 sztuka kolji, raz około szyi ent. 60, BU. i dniemi monetami tureekiemi ztr. 2.50, 3. 
Kto artykuły prawdziwe mieć sohio życzy, niechaj sie zgtesi justowiie lub osobiście 


] é- 
N. Giattau. 
Erster Pariser Bazar fir Cesterreisa in Wien, 
= Kärntnerstrasse 51. Palais Todesco. 25 
Złecenia listowne pisane być mogą w każdym języku. Posyłki ustutecznia się Za 
pobraniem pocztowem lub też po nsd-słaniu gotówki. Ilustrowane cenniki rozeta 
się na żądrrie b: zpłatnie. 1033 15B—i2 


wyłącznie da 


v 


zaw dama 


wykonać się mających 


ulicy Mariackiej w donu TENERA 
przy imuje. 


1203 2—3 


Z drukarni krajowej M. F. Poremby. 


